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Przeciw Polakom.
PŁ«rv. W  parlamencie ińeniieokiin przeprowadzo- 
9p fto djyiskusyę nad traktatem brzeskim z U- 
^ fcnstóuą i ratyfikowano go, jak wiadomo, 
i  !WSzy&tkimi głosami przeciw* Polakom i so-.

©yalistoan niezawisłym z grupy Haasego. —- 
n Rozprawy te przybrały w znacznej części 

g, charakter „debat polskich", jako że giois 
, Polaków rozbrzmiał przy tej sposobności 

donośpio i stanowczo, przez protest przeciw 
5 gwałtowi brzeskiemu.
i . I > y  pierwisz-em ezy tanin traktatu wystą­

pił imieniem Kota polskiego wiceprezes Dr 
Seyda, zakładając znany z depesz sprzeciw. 

^  Przy czytaniu trzeciem przemówił ks. pra- 
lat Stychel, dając w silnej mowie wyraz o- 
burzeuiu i bólowi narodu. Odpowiedzi nie 
Zbrakło. Konserwatyści, narodowi llberali 

ra f postępowcy najęli stanowisko' Poilakom 
tak ̂ wrogie, jak tego można było oczekiwać 
po ich dotychczasowej postawie. Socjaliści 

i B obozu rządowego lawirowali dość obłu­
dnie, aby w końcu dojść do głosowania za 
krzywdą narodu polskiego. Najcharaktery- 

^  stycznie jsizyrn był jednak „epizod centra- 
wy". Mianowicie na mowę ks. prałata Sty- 

^  chla odpowied-ział członek centrum poseł 
Pehrenbach, a uczynił to z nieoCtzekiw^aną 

* zaiste werwą antypolską.
1 f Ośwdądczywsizy, że Niemcy „na kolanach 

dziękują Bogu za traktat brze&ki“ , zarzucił 
p. Pehrenbach posłowi i kapłanowi polskie­
mu, że „wysysa truciznę z tego kwiatu", ja­
kim jest pokój z Ukrainą. Złą wiarą jest 
przedstawianie układu braeskiego tak, jak 
gdyby w nim prze-szachrowano Chełm szczy- 

V z-nę za zboże. Polacy atakowali rząd niemie­
cki w sposób niesłychany i mówca zdumie­
wa się, że temu nie przeszkodzono, tj. że po­
słów polskich nie ©kneblowano. Rusin!, al­
bo l i t  wini, „gdyby mieli nieszczęście do- 

„t stać się znów pod panowanie Polski" nie 
mogliby w Warszawie wygłaszać mów ta- 

. kich, jakie Polacy wygwt&z&ją w Berlinie. 
v Litwini i Rusi ni są śmiertelnymi wrogami 
.Polaków dla tog), że za czasów panowania 
. polskiego byli przez Polsko gnębieni. W pru­

skim sejmie Polacy zachowują się tak, że 
musi to wzbudzić oburzenie. Polacy myślą 
tylko o nacyciiułisityczu.yeli zaborach. Mylą 
się jednak, jeżeli sądzą, żc Niemcy mogliby 

h 'Ustąpić części Rzonzy ujon ieokiej na rzer.z 
przyszłego Królestw* Polskiego.' „Nie mo­
żna od nas wymagać, ażebyśmy wyo/kali 

^ k a s z t a z  ognia dla saszyc.K wrogów i dla 
tych./którzy dziś jeszcze nie wiedzą, czy 
B̂irrii nie mają zost.to :'ti. dla państwa pol- 

:̂  skiego. Przyp. Red.). ' Części, należące do 
■ państwa memice-rTosro przenigdy nie mogą 
» należeć do Królohwa Polskiego“ .

Pórsszcie poświęcił mówca centrowy cTln- 
b gi? zaprzeczenie rowolaeyorm ks. Styęhlli o 

$ aguaeyi ukraińskiej, jaką szerzono na Pt i-  
Ł  Lishi Ła pomocą agiiatórówą kształconych w7 
■ uiemieckiri) óboiŁach jeńców, gdzie znajdo­

wali się Pu sini. Cała. mową, odbiegająca tak 
bardzo od linii politycznej, • utrzymywanej 
dotychczas przez cen tram ’ wobec' Polaków', 
miała ton nienawiści i zjadliwości. 

Odpowiedź ks. Stychla była krótką. Co

do ostatniego punktu przypomniał on, że 
reprezentanci rządu przyznali sami w komi- 
syi budżetowej, iż na Podlasie wysyłano a- 
gitatorów ukraiństiich z obozów jeńców, a 
wymieniali nawet obozy: ósmy i dziewiąty. 
Zresztą naczelne dowódiztwro na froncie 
wschodnim jeszcze w kwietniu roku ubie­
głego wydało rozkaz, w którym przyznano 
się do uprawiania propagandy ukraińskiej. 
Treść rozkazu tego ks. Stychel odczytał, 
więc zaprzeczenia są nie na miejscu.

„Cel mowy mojej pojęliście przewrotnie i 
fałszywieu —  oświadczył dalej mówca pol­
ski, zwTaćając się do centrowców. P. Feh- 
renbach nie może zabierać głosu W sprawie 
polskiej, gdyż stosunków nie zna, powinien 
był uczynić to inny jaki poseł tego stronni­
ctwa., lepiej ze spinawą obeznany. Narodu

przemawiai natomiast przeciw czynnikom 
miarodajnym. Nie rozumie też, jakim spo­
sobem mógł pos. Fehreiubaich odpłacić mu 
atakami osobiste.im. Na tę drogę mó wca nie 
pójdzie, zaś zasadniczo wyświetli swe stano­
wisko podczas obrad nad budżetem.

Maimy więc zapowńedź nowej dyskusji 
antypolskiej. Że odbędzie się ona w parla­
mencie niemieckim, nie w sejmie praskim-

że odbędzie się w warunkach takich, jak

wzmocnił się ostatnimi czasy jeszcze bar­
dziej, zapewne pod wpływem agitaeyi, ja­
ką rozwinęła „partya oijcizystaCi. Stosunkii 
polsko-centrowe ochłaidiziały się, a teraz 
przyszedł jawmy już rozłaim.

Nie okazało się bowiem słusznem przy- 
pusEczenie; że występ pos. Fehrenbacha był 
przedsięw^zięty na właisną rękę, bez porozu­
mienia ze stronnictwem. Przeciwnie, naczel­
ny organ centrum, mianowicie „Koełmsche 
Volksiz.tgw stwierdziła, że pos. Fehronbach 
mówił wprost z polecenia partyi. To też w 
obozie wsizechniemieckim rozległ się okrzyk 
tryumfu, że ostataii sprzymierzeniec Pola­
ków przeszedł do obozu przeciwnego, o- 
krzyk poparty natychmiast przez- wspomnia­
ny organ centrum, który zamieścił dwa ar­
tykuły o lcw©3tyi polskiej, w  tonie i treści

tpił, niech przeczyta epitety, jakimi częstu­
je nowych asymiiatorów warszawskich pra­
sa żargonowa, która włada masami żydow- 
etwa i nazywa tamtych „ostatnimi „Mohi­
kanami'(. Zaś „Myśl żydowska",' organ po­
dający się za umiarkowany co do nacyo- 
nalizmu, określa program warszawski 
krótko:

niemiecikiego dotykać mowrcia nie myślał, ^oĉ Ilie P̂ioiscneir Tageblatitu" lub „Taegliiche

obecne, to nowia i charakteiysty-cz-na cecha 
sytuaeyi, w jakiej znaleźli się Polacy w 
Niemcżech, dzięki szerzącym się prąd om a- 
neksyon.izmu i rosnącej bucie w^zechniem- 
ezę7;zny. Sytmcye tę oświetla wynik głoso­
wania nad taraik-tiatem brzesUdm: przeeiwr
niemu byli tylko Polacy i socyaliści nieza­
wiśli ofaz Duńcizycy —  m  nim, a więc w 
o:bO’zie przeciwnym Polakom, znaiażły się* 
wszys-tlde inne stronoi-etma, z centrum włą­
cznie. O ile jednak sam fakt głosowania md 
traktatem nie przeisądzałby jeszcze stoisuin 
ku innych partyj do Polaków, o tyle wystą­
pienie pos. Fehrembaćii:a otwiera zupełnie 
nowe ̂ perspektywy. Zapowiada ona odoso­
bnienie Pótjąkówr niet^lko w sprawie brze­
skiej —  co byłoby ar-ozumiale ze w ẑgłędu- 
na chęć pokoju, górafącą w  partyach nie­
mieckich md weizystkiem innem —  ale i w 

_ sprawach-, tyczących eię • losu narodowości 
| polskiej w zaborze praskim. Ton i treść mo­
wy pos. Fehreubacha nie pozostawia pod 

i tym w ẑ.ględem żadnej wątpliwości. Był to 
I ton nienawiści i gniewy jadu i złości, ton 
i w istocie halcatystyczny, aczkolwiek łago- 
|dzić go miały obłudne zapewnienia, że z 
| przyszłem państw-cm polskiem pragną Niein- 
i cy żyć w dobrych stosunkach sąsiedzkich.
| Aby ocenić tan zwrot', wystarczy pnzypo- 
imnieć sobie dotychzasowe stanow7iisko- ce:a- 
j trum wrobec Poiakó\Y. Braterstwo brona maę- 
J dzy Polakami/ a katolikami niemieckimi m- 
; dzierzgnęło się w czasie bLsmarkowiskiej 
j wałki kulturalnej i przetrwało a.ż do cessu 
] wojny. Dopiero od r. 1914 niektóre odłamy 
j centrum, i to z „Koeln. Volks«tg" na czele, 
zaczęły ulegać coraz silniej wypływom ane- 

! ksyonistycznym i pow^ji tom ich organów 
zbliżał się coraiz bardziej do energii, z jaiką 
wszechniemcy aikcentują przemoc jako naj-

Rundischau".
Między cent ram & Polakami nie brak byłto 

w ostatnich c;ziaisiach pewnych tarć, które 
musiały powstać z chwilą, gdy partya ta. 
przesunęła swój diawtny punkt widzienia i 
gdy przeszła w  znacznej części na ideologię 
przemocy. \Vi.ny zatem nie po stronie pol­
skiej szukać należy. Rozłam dzisiejszy., już 
jawmy, jest dla polityki polsldąj w Niem­
czech momentem niekorzystnym, gdyż Po­
lacy są i w  parlamencie odosobnieni, mając 
za sobą już tylko grupkę niezawisłych so- 
cyialistów. Sykiacya ta nie może zmienić o- 
czywiściie stanowiska PoMków, ci bowiem 
stoją na zasadzie minimalnych żądi-ań pranya 
i sprawiedliwości. Pozostanie im przeto wal­
czyć dalej i czekać, aż centrum zawróci ze 
ścieżek^ na których spotkało się z wszech- 
nie^^K^sną i hakat^zmem.

Tradno doprawdy onzec co więcej, 'śle­
pota,  czy g ł  u p o t a  kierowały twórca­
mi owego dziwoląga programowego.
'Jest to bardzo naturalne. Asymilatorzy 

warszawscy uznają interes narodowy pol­
ski, którego wszyscy1 inni żydzi, poza tą 
grupką nie uznają, widząc tylko interes ży­
dowski Więc uznanie interesu polskiego 
musi być <ł£ nich „ślepotą", albo „głupotą" 
do wolnego wyboru asymiiatorów. Ale gdy 
Polacy dają pierwszeństwo swemu intere­
sowi narodowemu przed żydowskim, wów­
czas są „antysemitami" i barbarzyńcami.

Gzy nie byłby czas nazywać takich ży­
dów , .rartę^polakami" ?,

Postępy niemieckie na Wschodzie.

Rzeczy polski

wyższą zasadę . stosunków międzynarodo­
wych, oraz wewnątrz państwa. Prąd ten

„Ostatni mohikanie l  
W  Warszawie powstało stowarzyszenie 

żydowskie pod swwą „Koło patryotów 
polskich s t a r e g o  z a k o n u " .  Najwa­
żniejsze punkty jego programu brzmią tak:

1. Ponad rasą, ponad wspólnością, plemien­
ną, ponad więzią wyznaniową góruje więź 
narodowa i obowiązek n a r o d o w e j  goH- 
damości.
2. Koło ti aktu je sprawę, żĵ do-wską w Polsce 

wyłącznie z punktu widzenia interesów na­
r odu p o l s k i e g o .
3. W  starciach interesu narodowego (polskie­

go z żydowskim staje bezwzględnie po stro­
nie interesu n a r o d u  p o l s k i e g o .

4. Sprzyja emigracyii żydów, którzy nie 
są z mowy i uczuć Po l aka,  mi.

5. Kolo zawiązuje się w celu 'zadokumento­
wania narodowości swojaj; stworzenia sztan­
daru, pod którym &tanąć mogą wyznawcy 
mojżeszowi, w których łonie bije serce pol­
skie; oświecania ludności wyznania mojże- 
szowego, pozbawionej dotąd jasnego poję­
cia o istocie narodu i obowiązkach patryo- 
tycznycli.

 ̂Wskrzeszanie asymilatorstwa. jest dzi­
siaj anachronizmem. Wie o tem każdy, kto 
myślał o sprawie żydowskiej w Polsce i zna 
jej przebieg historyczny. Ktoby jeszcze wą-

■W czwiattym roku wojny wifcroiozyli Niem­
cy narecizcie na torytoryum rdzennie ro- 
syjsikio. Prawda, że w stosunku do zajęte­
gô  terenu, na mewielkiej przestrzeni. Cho­
dzi tu więc zaledwie o Psków i drogi bie­
gnące do -Petonsbunga i na Wielkie Łuki. 
Z drugiej stromy sajęcie Homla nad Soczą, 
na teryboryum co pmwda b. województwu 
mińsikiiego, wskazyw^ało ewentualny dial- 
szy kierunek pochodu na Itosyę włiaściy/ą, 
w >tym wypadku ®aś stanowić mogło mbez- 

I pieczenie^ od północy —  przybyłych do K i­
jowa wojsk niemieckich. Akcyę tę naupeł- 

jnia dziś marsz austro-w^glerski', kierujący 
'się mniej więcej biegiem Dniestru.

O strategicznej ważność pochodu wojsk 
państY/ centelnych na Wschód nie sposób 
prawie, mówić. Z dwóch wwgłędów. Raz, że 
sam już ton fcomuniliiatów urzędowych 
stwierdza, iż opór wojsk bolszowicldch jest 
raczej czemś dekoracyjnem, powitóre, że jlsk 
wiemy, •anmia ros^iska w znaczeniu isto- 
tnem, wogóle na fronęie nie istnieje. Woj- 
slca bolszewickie i tzw. czerwone gycaadye, 
złożone dziś z różnorodnej gawdedzi, żądnej 
grabieży i łatwego żerowania, nie mają już 
nic wspólnego s pojęciem' armii Jeśliby 
wartość owych rosyjskich „sił zbrojnych" 
brać przykładowo, a przykłady tutaj im 
dalsze, tein lepsze, to była nip. w Frałaudyi 
bitwa pod ITea.borgiem. 200 biało-gwardzi­
stów walczyło z „armią", złożoną z  1.400 
„kraisno-gwarcliejców" i 40 rosyjskich soi- 
datów (cołdat-niższy „czyn" w demokraity- 
cznej  ̂ Rosyi). Laury zwycięstwa przypadły 
w udziale białej gwa-rdyi. Uleaborg został 
^zdobyty, około 1.500 przeciwnika dostało 
się do ‘niewoli, reszta zginęła lub ucaekla.

! „Bitwa" trwała okrągłe 20 minut. Wogóle 
| rząd rosyjski zrobił wsizj^tko, co tylko le- 
\ żalo w mocy, aby tzw. antyrewolucyjay 
'porządek stłumić. Wykomał to z prećyzyą., 
która jest jogo wiielkim trjramfęm. Życiu 
rosyjstkiemu zapewnił na czas jakiś panowa­

nie zbrodni f absurdu, dczorgnnkacyę we­
wnętrzną, Bftworzył więc wszelkie warunki 
do pacyfikacyi z zewnątrz b. państwa ro­
syjskiego. Powszechna opinia rosyjska wy­
czekuje tam choćby wkroczenia Niemców, 
którzy może położą kres anarchii. Słowem, 
rzęchy można, Rosya dojrzała do pokoju...

I  nie dla czego innego, jeno dla celów po­
kojowych zdążają tam dziś wojska niemie­
ckie. Tylko „dla miłości bliźniego", jak 
głosi prasa berlińska, tylko dla ochrony ży- "  
cia i mienia spokojnych obywateli rosyj­
skich, aby wybawić od grabieży i mordów 
rosyjskiego chłopa,, popa, mieszczanina i 
„dworjanina", kroczą, bez wytcJmienia na 
wschód Branj&enburezyey, Bawarzy, Sasi i 
mzy^tkie plemiona z nad Renu i Łaby. A  
wzywają ich rozpaczliwe wołania o pomoc; 
błagały o pomoc Inflanty, Estonia. Wkra­
czające wojska witano wszędzie przychyl­
nie, a nawet łączyli się z niemi tubylcy- 
obywatele i wspólnie zdobywali twierdze ro­
syjskie. Pomoc wyprosiła także olbrzymia, 
pełna ludzi, mienia i zasobów, Ukraina. —  
Prosiła o ratunek, bo pp. komisarze ludowi 
z Petersburga ł Charkowa gnębili ją komi- 
syami rekwizycyjnenii. Bolszewickie komi­
sy© wydzierały ludowi ukraińskiemu od ust 
chieb i ziarno, przechowane taim starannie 
jeszcze od roku Paiiskiego 1915, tak, iż gro- 
zićby mogła nowemu państwu Męska gło­
dowa. Więc —  jak słiisznie komentuje or­
gan hr. Ozeimina-, „Frem^nblatt —  pokój 
państw centralnych z Ukrainą mógłby się 
okazać „świstMem papieru", jeśliby teryto- 
rya jej postały oddane na łup aprowizacyj- 
nej zachłanności bolszewików. Zaprzyja­
źniony z państwami centralnemu rząd u- 
kraińsld w znanej do ludów świata odezwie, 
wzywał pomocy w tych przekonywujących 
a zrroziumiałyeh przez wielu słowach: „Czy 
wy wiecie, co to są. koniisye rekwfeycyjne?" 
Nadzieje, że „ińe potrzeba będzie zarządzeń 
wojskowych", zmieniło położenie. W  odpo­
wiedzi na rdcwizycyjne apetyty komisaray 
Mszewiekioh, komisarz ukraińsld na Podo­
lu zwrócił się —  jak doMo-sły pisma wie- 
deiisłde —  z prośbą o pomoc do austirya- 
ekiej komendy mą froncie wschodnim. Rozr 
bójniczo widnienia bolsizewikÓYr nie tylko 
utrudniały bowiem przywro cenie porządku, 
lecz mogły „wzbudzić takie obawy o za­
pasy żywności, które w każdym razie !ą 
obfite". Wprawdzie jedina; droga transpor­
towa tj. kolej Kowel -B erdy oz ów była już 
p'Od ochroną wojsk niemieckich, ale druga 
ważna linia Płoskirów— Zmienzynka wyma­
gała także zabezpieczenia dla. wywozu na 
zachód środków żywności. To zadanie przy­
padło męc w  udziale armii aust.ro-węguer-
Giaej.

Dziś po zawarciu pokoju z Rosyą i uzna­
niu przez te ostatnią, 'wbrew dotychczaso­
wemu nieprzejednanemu stanowisku, dość 
łatwo państwa ukraińskiego, pomoc dla 
Ukrainy stanie się zapewne zbyteczną. Mo­
żna jednak przepuścić, że wojska, sprzyni©- 
rzone nie opuszczą jej równie szybko, jiak 
do niej wkroczyły. Zostaje im bowiem do 
spełnienia pokojowego charakteru zadanie. 
Przy tem wyjaśnić się dziś muszą zasadni-

jfPrawda" historyczna 
niemieckich „uczonych".
W  numerze 7 pisma, „i>as neue Litauen" 

pomieściły profesor berlińskiego uniwersyte­
tu, Leheimrat Teodor Schiemann, artykuł 
P;.ł: Uriionsreiclistag in Lublin", oma­
wiający dzieje unii poi sko-litewiskiej. Roz- 
S S S ^ ^ .J T *  Bcliiemajin od daty 4 marca 

t ■ i i- y wielki książę litewsld Jagiełło 
Włożył koronę polską na swoją głowę; zda.- 
meni prmesiora Schiemarma odtąd rozpoczę­
ło się „uie systematisch verfoIgte Entnatio- 
nałisierung des litauisclien Adeis". Przecho­
dząc hi^toryę unii, bierze z niej tylko nie­
które momenty, mające poprzeć jego twier­
dzenia.

Różne twierdzenia moćna czytać w czasie 
wojny o Polsce i o Litwie w codziennych 

PISmach i broszurach, twierdzenia, obliczo-
n.ft _  - ; ___ _ A/. «    , , . ’ . ,

;vch
pismach  ̂  UUI1TOU-
"p na naiwność czytelników, nieznajacvch 
bistoiyi czy obecnych stosunków faktyez- 

>cń. Widać *— mundus vult decipi. Alę rlo-

*

frar^ fr t0 Pienvsz>y wypadek, by pro-
' fvkni Un̂ 'ersyteUl °£'ł«‘Sizał tego rodzaju ar- 
Irat ten ł30̂ ' 6! Podany. Cały arfcy-

już nie od naciąganych wywo-
c / ’ 1 V ? r0St 04 f a ł d ó w  h i s t o  r y -  

v ^ y t a c  się należy, z czem ma-
IrhfPś-nro „^d^u ia., czy z n i e u c t w e m  

«• Mm ł  kttSry nie zna ele-
^eotaraych fefet&w z p^eAnittu, kt6ry wy-

kłada, gdyż Gehe-ionrat Schlieimann jest spe- 
cyalistą do histond wschodniej Europ ją czy 
z ś w i a d o nj e m f a ł s z o w a n i e m  hi,sto­
ry!? A  przecie —  tertium non datur. j

Stawiając tego rodzaju za,rzuty,* muszę je 1 
oczywiście poprzeć dowodami. Podaję je j 

j więc.
* Od w/Ypaidków roku 1386 przechodzi prof.! 
Schiemann wprost do zjazdu w Horodle w

jr. 1413, pomijając wypadki z końca XIV 
; wieku, tak ważne dla stosunku Litwy do 
I Polski i nawet unię z r. 1401, pierwszą unię,
‘ zawartą między Litwą i Polską. Ale 'mniej­
sza o te opusizczeniiia'. Czytajmy co mówi 
prof. Sch. o unii horodełckiej: „Im Oktober j 

| 1412 trat zu Horodło am Bug ein Parlament j 
! litauiischer und polni,scher Grosser zusammen | 
und be,schlos o h n e  K ó n i g  W l a d i s i l a w ’ 
und  W i t o l d ,  d e n  G r o s s f i i r s t e n j  
v o n  L i t a u e n ,   ̂mit h e r a n z u z i eji e n | 
Litauen dem polnischen Staate einzuverlei- 

\ ben".
* Dla prof. Sch. nie istnieje zgoła liitoraifcu-
■ ra, któna kwestyę pra. wno -pań st w o we go, sto- 
: sunku Litwy do Korony już zdaje się dosta*
| tocznie rozjaśniła; nie zna prac prof. Ana- 
itoła T ewickiego, prof. Oswalda Balzera, jak
■ i podpisanego, którzy zgodnie twieirdizą, iż 
wprawdzie pierwotnym zamiarem Jagiełły 
było wcielenie Litwy do Polski, iż jednak 
stosunek ten uległ następnie pewizyi, która 
w miejsce wcielenia postawiła zasadę u- 
nii, przyjętą po raz pierwszy w r. 1401, 
stwierdzoną w r. 1413 w Horodle, a nastę­

pnie w aktach unii z lat 1432— 1434. War­
to zaznaczyć, iż Lewicki ©woje wywody o- 
głosiił w języku niemieckim w rozprawie pt. 
„Ueber das staatsirechtliche Verhal,tniis,s LD 
tanens z,u Pol en unter Jagiełło und Witold 
(Altpreussiisehe Moniatsischriit, Heft 31, Kró­
lewiec 1894), iż prof. Sch. również m ógł; 
przeczytać i moje wywody o unii horo,doi-1 
skiej w ©troszczeniu w memieckiem tłoma-! 
czernili mej Historyi ustroju PPlsld (Berlin1 
1912, str. 103).
• 'Lec? dla prof. Sch. nie tylko nie istnieję 

literatura o tym przedmiocie; dla niego nie 
istnieją źródła. Dla niego zjazd litewski u- 
chwalił „w,cielenie" Litwy b e z  u d z i a ł u  
J a g i e ł ł y  i W i t o l d a .  Więc prof. Sch. 
nie wie o tem, że w Horo dlii byli oni obaj! 
obecni, nie wie o tem, że tam "wspólnie wy­
dala wielki dokument* który regulował sto- j 
sunek Litwy do Polski. A  dokument ten wy 
dwóch egzemplarzach został sporządzony, 
które o b a  do d z i ś  s i ę  z a c h o w a ł y * ,  
jeden w Muzeum XX/Czartoryskich w Kra­
kowie, dragi w archiwum XX. Radziwiłłów 
w Nieświeżu. Drukiem został cn ogłoszony 
już w r. 1506 w t. zw. Statucie Łaskiego 
(Ooimimooe inclyti Regni Poloniae privile- 
gium, Kraków 1506), następnie w I tomie 
voliumina legum (Warszawa 1732, str. 66 i 
n.), następnie w Dufmonta Corps nniversel 
diplomatiąue t. II. A  wr. 265 i w Działyń- 
skiego zbiorze praw litewskich str. 7.

Więc —  nieuctwo ozy świadome zataje-

Na tem jednak nie koniec. Czytamy da­
lej: „Auch dte polonlsienenden Privilegien 
von 1501 waren oime ihre Zustimmung (tj. 
Litwinów) oktrogiert wordieri". 'Historyk się 
pyta —  co m  przywileje? Żaidnych przywi­
lejów w r. 1501 na rzecz Ldit^y nne wydano. 
Więc chyba chodzi o akty t. zw. unii miel­
nickiej? A historyk profesor Uniwersytetu, 
nie utnie odróżnić przy wileju od —  aktu u- 
nii? Lecz któż te aikty —  oktrojował? Ozy 
król polski, którego —  n ie  b y ł o ?  Układ 
ten bowiem doszedł do skutku p 9 ś m i e r- 
p i króla Jana Olbrachta a  p r z e d  w y b o ­
r e m  na króla polskiego wielkiego księcia 
litewskiego Aleksandra. Układ o unię zo­
stał zawarty w Piotrkowie między sejmem 
polskim a pięciu posłami z Litwy, którzy 
legitymowali się 1) pełnomocnictwem, wiel­
kie go księcia i 2) pełnomocnictwem rady 
Y/ielkoksiążęcj litewskiej; to dragie opatrzo­
ne było 26 pieczęciami najwyższych dostoj- 
ników i bojarów litewsikich. Oba aktY prze- 
clmwywame są̂  yr oryginałach w Muzeum 
XX. Czartoryskich w Krakowie w dziale do­
kumentów .pergaminowych nr. 665 i 666. —  
Następnie dopiero zatwierdził ten układ 
wielki książę Aleksander wr Mielniku, i stąd 
nazwa tej unii; w dokumencie mielnickim, 
od dawna drukowanym, zatwierdzili nadto 
unię dostojnicy i bojarzy litewscy, którzy 
byli wówczas przy królu obecni a to: biskup 
■wileński Albert, kasztelan wileński Aleksan­
der Jurjowioz, wojewioda trocki i marszałek 
Jan Zabrzedński, kniaź Michał Gliński, mar­

szałek nadworny i t. d. i t. d. Nie jest dru­
kiem jeszcze ogłoszony nadto dokument 
nieco późniejszy, którym dodatkowo 27 bo­
jarów litewskich jeszcze a osobna unię za­
twierdziło (Arohiwum główne w Wacsizstwie,, 
Metryka koronna t. 17 str. 314).

Więc —  unia była oktrojowama whrev^ 
wroli Litwy?

Idźmy dalej. Według prof. Sch. w r. 1564 
król Zygmunt August po usunięciu sdę z sej­
mu Litwdnó-w” ogłosił defclara<cyę, iż Polska 
i Litwa mają tworzyć jedno państwo i .jeden 
lud. Jakże to? Pocóż w takim razie potem 
zawierano unię w Lublinie w r. 1569? W  r, 
1564 wydał Zygmunt August rzeezjwvi*cie—  
deldaracyę, tylko, że treść jej zgoła jest in­
na; król za.zekł się w niej za siebie i krew­
nych praw dziedzicznych, jakie miał'do L i­
twy. I  tyle. Więc zgoła nie postanawiał ni­
czego ten akt o 'Stosunku Litwy do Korony, 
ale — prof. Schiemann treść jego siał zy» 
wał.

Kończy te „historyczne wywody" opis 
dziejów sejmu lubelskiego z r. 1569, kiedy 
to —  według prof. Sch. —  Zygmunt Au­
gust złączył się z Polakami, by „Die Litauer 
zu betriigen und zu iiberrumpełn". Jeśli cho­
dzi o oszustwa przez królów dokonywane, to 
lepiejby prof. Sch. zrobił gdyby poszukał 
przykładów na to w historyi —  jakiego i n- 
n e g o narodu, która dostarczyłaby mu tro­
chę więcej materyału. Prof. Sch. nie chce 
wiedzieć o tem, co wykazały ponad wątpli­
wość badania, zwłaszcza ostatnie docentą
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cze dwie }eszx®e sprawy, mstręcmjąco pe­
wne trodności. Istnieje bowiem jeszcze 
front rumaińska, istnieje także niepewny, 
choć w głębi Rosyi (ozy też Ukrainy), nieu- 
spokojony obszar doński, gdzie wraz z ko- 
z ad  wam zebrała się zagrażająca odrodzo­
nej liosyi Lenina i Trockiego rosyjska bur- 
żnazya. Ukaizał się na nowo Komiłow, ożył 
samobójca Kaledin. Pozostaje także kw e- 
styą otwartą obrona Rosji azjatyckiej 
przed grożącym zamachem ze strony Japo­
nii, Chin i  Anglii.

„Plebiscyt".
Jedno z pism warszawskich wystąpiło za 

plebiscytom w kwestyi Chełmszczyzny 
i  Podlasia, jako za najlepszym środkiem 
rozwiązania kwestyi narodowej na tym tere­
nie. Podaliśmy już głos „Monitora polskie­
go41, który sprawę oświetlił i przedstawił 
.warunki, w jakich mógłby się plebiscyt je­
dynie dokonać, t. j. zupełne nieskrępowa­
nie ze strony jakichkolwiek czynników ze­
wnętrznych i ubocznych. Obecnie „Kuryer 
iWansaajwski44 ilustruje tę sprawę, wchodząc 

jej szczegóły. Pisze mianowicie:
Wyobraźcie sobie, że, -zgodnie z życze­

niem Ukraińców, plebiscyt następuje zaraz 
po powrocie uchodźców chełmskich, prawie 
wyłącznie, jak wiadomo, Rusinów. Jakiż to 
żywioł napłynie? Tysiące ludzi bezdomnych, 
Wytrąconych z równowagi duchowej, podda­
nych przez trzy lata smutnej doli wygnań­
czej, specyalnie o b r a b i a n y c h  p r z e z  
a g i t a t o r ó w  r e w o l u c y j n y c h  

mat ery ał bolszewicka, tłum przesiąknięty idea­
mi a n a r c h i i  w p o l i t y c e  i komuni -  
z ui u w e k o n o mi i. Obok nich powrócą 
byli żołnierze armii rosyjskiej, dziś r o zb i­
tk i, d e z e r t e r z y ,  widzowie, jeśK me bo­
haterowie, grabieży i wywłaszczenia — 
niektórzy może dumni ze swych czynów na 
Ukrainie, buńczuczni, ufni w siłę fizyczną, 
bodaj nawet zaopatrzeni w broń. Wiemy, że 
U k r a i ń c y  z n a j ą  s i ę  na a g i t a c y i  
d e m a g o g i c z n e j  i domyślamy się, żo o 
tych uchodźcach w sensie politycznym nie 
zapomnieli. Któż może zaręczyć, że tak 
przygotowany żywioł nie s t e r o r y z u j e  
c z ęś c i 1 u d n oś c i w i ej s k i e j, spokoj­
nej, cichej, zdawna obawiającej się władzy 
i jej organów miejscowych?

P. Sewrjuk mówi: „Sądzimy, że plebiscyt 
nie wypadnie po myśli hrabiów t baronów 
polskich, t e mb a r d z i e j ,  że l udność  
che ł mska  z e c hc e  k o r z y s t a ć  z re­
f o r m a g r a r n y c  h“. N

Słuchajcie tej przepowiedni! Włościanom 
chełmskim powie się: oto Zamojszczyzna,
która może być wasza, oto majątki: Kuli­
kowskich, Chrzanowskich, Rakowskich, 
Swieżawskich, Poletyłłów, któro mogą 
przejść w wTasze ręce =— oto nad­
chodzą czasy, kiedy każdy z was będzie 
miał tyle fierai, fle tylko zdoła obrobić. 
Głosujcie na Ukrainę! W przeciwnym ra­
zie — pańszczyzna w przyszłości, kora ze 
strony bolszewików ukraińskich doraźnie.
Słuszne te uwaga powinny dać do myśle­

nia ideologom „zosadniczośei44, którzy uwo­
dzą się wyrażana, a nie oceniają stosunków 
faktycznych.

Miej.
Jedna z najpoważniejszych gałęzi przemy­

słu, wymagająca troskliwej opieki jest cu­
krownictwo, które było podstawą dobroby­
tu Czech i pionierem kultury rolnej. W  kra­
ju naszym przemysł ten nie znajdował zro­
zumienia należnego i pomimo korzystnych 
warunków rozwoju, leża* odłogiem, a na 
dobitek każdą inieyatywę w kierunku pod­
niesienia go, zwalczał umiejętnie kartel cu­
krowy, oparty na potężnych kapitałach wie­
deńskich banków, uważających tę opano­
waną gałąź produkeyi za swą wyłączność,

Przemysł-cukrowniczy w Królestwie Pol­
skim rozwijał się w zupełnie innych warun­
kach, stały bowiem przed nim olbrzymie 
rynki zbytu, polski cukrownik był też pio­
nierem przez, cukrowniczego w Rosji, kiero­
wa! tamtejszemi fabrykami a kapitał polski 
stwarzał nawet popęd dla rozwoju tego 
przemysłu. Dr. T a d e u s z  S m o l u c h o w -  
ski ,  omawiając na szpaltach lubelskich 
„Wiadomości gospodarczych44 wpływ wojny 
na cukrownictwo w południowej części Pol­
ski kongresowej —  określa stan obecny cu­
krownictwa jak następuje:
-„Produkcja krajowych fabryk, znajdują­
cych się w obszarze zajętym przez wojska 
austro-węgierskie, wskutek wojny ogromnie 
ucierpiała. Z 20 cukrowni istniejących w 
tej części Polski, które wyprodukowały w 
kampanii 1912/13 4.902.628 pudów, czyli 
przeszło 8.000 wagonów cukru, pracowało 
przęz czas wojenny z a l e d w i e  s i e d e m ;  
produkeya ich wynosząca 1912/13 2.147.690 
pudów, tj. przeszło 3.500 wagonów, zmalała 
nadzwyczajnie wskutek niemożności spro­
wadzenia dostatecznych ilości . buraków: 
sprzedały one (wedle zapisków Zarządu mo­
nopolowego) w roku 1915/16 558.5 wago­
nów (po 10.000 kg.), w roku następnym 
535.3 wagonów. W  kampanii 1917/18 ilość 
cukru wyrobionego w krajowych fabry­
kach nie jest jeszcze dokładnie ustaloną, 
nie należy się jednak spodziewać znacznie 
lepszych wyników, jak w poprzednich la­
tach, gdyż przerobiono mało co więcej, niż 
400.000 korey buraków co ąxrawdia o wyż­
szej zawartości cukru wobec 433.000 kor- 
cy w zeszłym roku. Pod tym względem 
fabryki te pracują pod bez porównania gor­
szymi warunkami, jak cukrownie, Znajdu­
jące się pod zarządem niemieckim, które ma­
ło co ucierpiały przez wojnę i przeważnie 
przerabiają prawie normalne ilości buraków.

Aby zabezpieczyć cukrowniom jak naj­
więcej buraków, pisze Smoluchowski, pod­
wyższono już w ubiegłej kampanii cenę do­
tychczas po macoszemu traktowanych bu­
raków cukrowych tak dalece, żeby mniej 
więcej odpowiadała zyskom osiąganym 
przez rolników przy innych tego rodzaju 
płędach, oznaczając ją na koron 17.50 za 
100 kg. loco kolej, przy czem wydano ostry 
zakaz przeróbki buraków cukrowych na in­
ne cele jak cukier. Na następny rok ustalo­
no już teraz stosunek między cenami kar­
tofli i innych produktów okopowych; przyj­
mując cenę kartofli jako jednostkę oznaczo­
no cenę buraków pastewnych —  0.8, a bu­
raków cukrowych —  1.2 , umożliwiając tym 
sposobem plantatorom kalkulację zysków.

Przy niespożytej energii cukrowników 
polskich spodziewać się należy, żo przemysł 
ten dotknięty bardzo boleśnie przez wojnę 
wyleczy się szybko, pokryje produkcją swą 
potrzeby krajowe, zajmie w uprzemysło­
wieniu przyszłego państwa polskiego naczel­
ne miejsce i inieyatywę swą rozszerzy także 
na Galieyę, podnosząc rozwój tego przemy­
t u  R. W«

Manifestacje i protesty.
W y d z i a ł  Z w i ą z k u  a d w o k a t ó w  

p o l s k i c h  w e  L w o w i e  na posiedzeniu 
dnia 11 lutego na pierwszą wiadomość o 
traktacie .pokojowym z Ukrainą założył u- 
roczysty protest przeciw dokonanemu gwał­
towi i poleci! prezydyum, aby wzięło czyn­
ny udział w afccyi społeczeństwa, mającej 
na celu odparcie tego niesłychanego zama­
chu m  całość ziem polaldch. Na posiedze­
niu de. 19 lutego uchwalił Wydzaia! złożyć 
na cole polskiego Biura prasowego 200 K.

T o  w. w z a j. u b e z p .  u r z ę d n i k ó w  
p r y w a t n y c h  odbyło w dm. 2 b. m. wal­
ne zgromadzenie, na którem uchwaliło .przy­
łączyć mą do protestu, wniesionego dn.' 16 
lutego przez zgromadzanie przedstawicieli 
wszystkich stronnictw politycznych, w sali 
obiad Rady miasta Krakowa-.

W i e c  P o l e k  w K o ł o m y i  W  nie­
dzielę 17 lutego odbył się wiec Polek w siali 
„Gwiazdy44 przy udziale zwyż 2000 kobiet 
ze wszystkich warstw społeczeństwa. Po 
zagajeniu p. H. Iiebhartówny, wybrano do 
prezydum panie: Matczyńsiką, Jasińską i 
Dwernicką; jako sekretarki pando: Sieradz­
ką i Wolską. Referentka .piana Głażewtska, 
dyrektorka szkoły wydz., przedstawiła no­
we pokrzywdzenie Narodu polskiego. Wr dy­
skusji zabierały głos pp.: Dwernicka, Ja­
sińska, Ludwigowa, Iiebbairt, Radałowicz,
Łosińska, Szmitzerowa. Wszystkie podnosi­
ły konieczność samoobrony i zjednoczenia 
kobiet polskich wszystkich warstw. Wyra­
żano protest i  uchwalono wysłać depeszę <ło 
p. GłąbińsMego z uznaniem za jego stano­
wisko wobec rządu w obecnej chwila-. Po 
zamknięciu wiecu udano się gremialnie do 
sali Kasy Oszezęleości na wieo ogólny.

W a d o w i c k i  W y d z i a ł  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  Z w i ą z k u  n i e w i a s t  k a t o L  
na posiedzeniu w  dm. 15 lutego uchwalił łą­
cznie ze wszystkaemi stronnictwami w Kró­
lestwie i Krakowie zaprotestować przeci­
wko nowemu gwałtowi. W  dn. 18 lutego 
odbyło się staraniem tego Związku kobiet 
nabożeństwo błagalne o wolność Ojczyzny, 
celebrowane przez iks. szambelana Andrze­
ja Zająca w asyście całego miejscowego du­
chowieństwa* Urządzona podczas ńabożęń- 
sftwa kwesta przyniosła 738 K 68 h na rzecz 
funduszu samoobrony narodowej i złożoną 
została na ręce skarbnika Komitetu p. Dra 
Wodzińskiego.

Protest podpisały: Za Wydział wadowi1- 
ekiego Kola polak. Związku niewiast fcatoL:
Wanda Rnszlkowa, Wincencya Rapperówna.
Za Wydział Stów. pań Miłosierdzia św.
Wincentego a Paulo: JaiiSa Wodzińska, Zo­
fia Pawłowska* Za Wydział Stow. dziew­
cząt pracujących: Wanda Drsticka, Aniela 
Pfcakówna. Za Wydział Stow. sług św. Zyty:
Marya Sołtysowa., Wincencya Ripperówmo.

W  Z a k l i c z y n i e  n a d  D u n a j c e m .
Około 7000 zebranych mieszczan i włościan 
zaprotestowało przeciw zamierzonemu oder­
waniu Ziemi Chełmskiej. Na rynku przemó­
wił radca- sądu Korotldewicz, a w  kościele 
ks. dziekan Sołtys. Po nabożeństwie udano 
się pod pomnik za miasto, gdzie spoozywa- 
ją kości bohaterów wracających z odsieczy 
wiedeńskiej. Tam przemówił ks. Pyzikiewicz 
z Paleśnicy i tam, 'na jego wezwanie, złożono 
.pszysięgę bronienia Ojczyzny aż do jej zu­
pełnej wolności. Na zakończenie przemówił 
imieniem włościan J. Budzyń, przyrzekając 
iść w ślady Bartosza Głowackiego i braci 
męczenników ze Ziemi Chełmskiej.

W  K o m a r n i c .  W  du. 18 lutego od- 
pTaWiona zostsóła w miejscowym kościele 
Msza św. przez miejscowego kat. k& Jiafcób- 
czaka. —  W  niedzielę dn. 24 ub. m. po u- 
•roczyścae odprawionej sumie ruszył z pod 
kościoła pochód, który seusaflała ludność ze 
sąsiednich parafii: Rumna, Tuliiglów i An- 
dryanofwa do „Domu Polskiego44. Uroczy­
stość ®agałł p. Bal właści-ikac.y#rą. W  ńaiowięoLwn  ̂ łtrty praytay* po

rudzianej: na wtorek 5 b. m. 50 proc. kukuru- 
dzianej, na środę i czwartek po 60 proc. mą­
ki kukurudzianej.

DZIWNE ZARZĄDZENIE. Pisizą nam z mia­
sta: Przykra niespodzianka spotkała w sobotę 
rano, dnia 2-go b. m., mieszkańców ka­
mienicy 1. 12 przy ul. Powiśle — oto w wodo­
ciągu woda przestała płynąć. „Znowu ruto, pę­
kła" — jęknęły oburzone sługi, ale po chwili 
przekonały się, że żadna „ruła, ani w mieście, 
ani w tej kamienicy nie pękła, wogóle nie sta­
ło się nio nadzwyczajnego, tylko najspokoj­
niej przyszedł sobie pachołek magistratu i 
zamknął wodociąg w kamienicy. Dlaczego? 
Oto właścicielka kamienicy nie uiściła w ma­
gistracie jakich* opłat. Taka {przynajmniej 
wieść krąży wśród oburzonych lokatorów.

Godzi się jednak zapytać świetny magistrat: 
1. jakiem prawem za opieszałość właściciela 
kamienicy karze lokatorów? 2. czy komisy a 
sanitarna uważa, że w kamienicy czteropiętro­
wej z dwiema czteropiętroweani oficynami, w 
której mieści się także ochronka i kawiarnia, 
zamknięcie dopływu wody do pewnych ubika­
cji polepsza stan zdrowotny mieszkańców tej 
kamienicy i sąsiednich?...

Oczywiście mieszkańcy owej „ukaranej44 kar 
mienicy nie pozwolą na to, aby właścicielka 
niedotrzymała warunków umowy. Wszakże 
każdy lokator wynajął mieszkanie \  wodą 
w wodociągu, a nie z poistemi iraramŁ

Tyle lokałorowie, cierpiący istotnie z powo­
du wstrzymania dopływu wody. Ustawa jednak 
wodociągowa istotnie tak, a nie Inaczej nor­
muje podobne wypadki i trudno wobec tego 
winić władzę, wykonującą ustawę.

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO donoszą: 
Dzisiaj po raz trzeci w obecnem wznowieniu 
„Ksiądz Marek" Słowackiego z p. Sosnow­
skim i Łuszczkiewiiczówmą w rolach głównych.

Jfitro „Aszantka" Perzyńskicgo, która, dzię­
ki doskonałej gnze pp. Zarzyckiej, Górskiej, 
Kosińskiego i Bończy, cieszy się n&esłabnącem 
powodzeniem. W przygotowaniu najświeższy 
utwór Stefana Rrzywoszewskiego, pełna wdzię­
ku i pogody krotochwila w 3 aktach p. t. 
„Głuszec". Próby, pod Meruukiem reżysera 
Jednowskiego, już w pełnym toku. Sztuka 
świetnego pisaraa warszawskiego daje szero­
kie pole do popisu naszym arty&tosn, zwłasz­
cza paniom Bednarzewskiej, Czaplińskiej, Ka- 
mińsldej i Kosmowskiej.

„CHAMPIGNOL MIMO WOLI*. Teatr ludo­
wy przy ul. Rajskiej występuje dzisiaj z pre­
mierą na jego scenie — arcyzabawną farsą 
Faydeau i spółki, sławnym w swoim czasie 
,i,Ohampignolem", który ustalał sobie opinię 
najweselszego utworu, osnutego na tle mili

dra Oskara EFaleckiego, iż unii na Litwie 
sprzeciwili się t y l k o  m a g n a c i ,  z Radzi­
wiłłami na czele, by nie stracić swojego 
przemożnego na Litwie stanowiska, gdy do 
unii parła cała szlachta litewską, która już 
w r. 1562 w Witebsku zebrana na wyprawę 
wojskową, g r o z i ł a  w p r o s t  k r a j  om 
l i t e w s k i m ,  jeśU unii będą przeszkadzać. 
Przyszła unia do skutku Według prof. Schie- 
wia-tina „ohne dass die Litauer irgondwelehe 
ZiigesitSjidiis&e erlbalten hat-ten44. Zasadą po­
le 1 ronią Litwy z Polską w unii lubelskiej 
był , że wspólnego oba państwa mają mieć 
króki, w s p ó l n i e  wybieranego i że do 
w s p ó l n  e go  sejmu będzie należeć usta­
wodawstwo, przyezem wobec zasady jedno­
myślności, która obowiązywała w sejmie 
przy glosowaniu, o majoryzowaniu Litwi­
nów nic mogło być mowy. Ale Litwa zacho­
wała całą o d r ę b n o ś  ć/administracyi i są- 
downictwa, jak i przywilejów, odrębność, 
ńtóra wyrażała się w zachowaniu jej na­
c z e l n y c h  własnych w ł a d z  (mini­
strów), własnego s k a r b u ,  własnego w o.j- 
s k  a, podlegającego odrębnym hetmanom li­
tewskim. własnych s ą d ó w  n a j w y ż ­
s z y c h .  Litwa nio chciała silniejszego z Pol­
ską zespolenia i Polska na to się zgodziła, 
przyjmująca wszystkie te postulaty Litwy. 
Według pror.- Schiemanna to się nazywa, 
że Litwie nie były przyznane żadne „Zuge- 
fctiindnisso44. Przyznaje prof. >̂ch,, że c a ł y  
l i t e w s k i  s e j m  zaprzysiągł unię; ale 
oburza się, iż „das litauische Yolk ist we- 
ider befragt wordon, nocli bat es die Union 
bęscłrworen". Może prof. 8 eh. jako histo­

ryk wskaże, które to państwo zapytywało 
w XVI wieku o zgodę na traktaty państwo­
we lud wiejski? Czy czyniła to wówczas 
Francya lub Anglia, czy czyniły to o dwa 
sttuleeia później w XVUI wieku Prusy, gdy 
zabierały części Polski? czy pytały się nie 
już chłopów, ale choćby szlachty?

Czemże zaś był ten związek Litwy z Pol­
ską? Wszakże —  według zasad prawa na­
rodów —  unią personalną do roku 1569, li­
nią realną po tej dacie! A  więc i po roku 
1569 Litwa była państwem samoistnem, ró- 
wnorzędnem z Koroną polską, tembardziej 
przedtem. Czy to było dla niej klęską, że 
zasobnie*sza dolska w zamian za unię o- 
broniła ją w XV wieku od wytępienia przez 
wwprawy Żakonu krzyżackiego a od zgnieć 
cenią przez Moskwę W późniejszych cza­
sach? Prof. Sch. umie dużo mówić o łzach, 
jakie w Lublinie wylewali magnaci litew­
scy, żałować, że unia doszła do skutku, ale 
nie umie objaśnić, że oni płakali nad —  so­
bą, nad swojem przemożnem stanowiskiem, 
którego tracić nie chcieli, gdy ogół szlachty, 
tej licznej warstwy bojarów, jedyny czynnik 
politycznie liczący się wówczas, do tej unii 
tęsknił.

Ale prof. Sch. chodzi o co innego; on chce 
Litwie wskazać, jak jej dobrze będzie „ohne 
Union mit Polen unter dem m&chtigen 
Schu.tz des Doutschen Reiches44.

I „uczony44, tak prawdę historyczną mi­
łujący, taką znajomością przedmiotu odzna­
czający się, jest profesorem —  berlińskiego 
U id wersy te tu I

Stanisław Kutrzeba.

ciel dóbr Tuli głowy, po którym przemiawda- 
11: pro-bosacs z Rumna ks. Halwo, inżynier 
Włodzimiera RojecM i miejscowy katecheta 
ks. Jaikóbcfflajk, który na zakończenie zajptó- 
nowal „Rotę44 Konopnickiej. Zakończył uro­
czystość p» Bal okrzykiem wierności Ojczy­
źnie i protestu pirzeedw zamierizonemu gwńt- 
towi* Okrzyk powtórzy! wszyscy, pocz-em 
posypały się datki na samoobronę.

T u c h ó w .  Z inicjatywy Komitetu, na 
którego czele stanęli ks. dr. Ignacy Macie­
jowski i dr. Jakób Janiga, odbyło się w dniu 
13 lutego w miejscowym kościele parafial­
nym uroczyste nadożeństwo, które zakoń­
czyło się manifestacją. Wielotysięczny tłum 
złożony z mieszkańców Tuchowa i okoli­
cznych włościan, zgromadził się po nabo­
żeństwie przed gmachem .„Sokoła44 i po go­
rących, pełnych patryotyzmu przemówie­
niach ks. dra Maciejowskiego, dra Janigi, 
dra Machowskiego i W. Krogulskiego, za­
łożył przeciw krzywdzie brzeskiej uroczy­
sty protest.

W  S t r y j u .  O godz. 10 rano wyruszyli z 
przed dworca kolejowego kotejarae w licz­
bie około czterech tysięcy. Szli czwórkami, 
niosąc tablice z odpowiednimi napisami i 
śpiewając pieśni polskie. W rynku połączył 
ęię z ogólnym poehodenn, obejmującym oko­
ło 8.000 ludzi1. Taap e jednej fayfcajny prąe- 
mówił do mSoidzIeży prof. Arndt, m drugiej 
dla starszych poseł Mo-racżewiaka'. Następnie 
udano się do kościoła na naboż&ńsitwo, gdzie 
wszyscy, za-gr^ani płomiennom przęmówae- 
tniem ka Knczorowisikiego izłożyli uroczyste 
ślubowanie. Na zakończenie przemówił jesz­
cze przed dworcem do kołejairzy konduktor 
Suchanskr.

ONIKA.
Wschód słońca * godz. 6.15 r. 

Zachód „ „  5*25 w.

Długość dnia gtdz. 11 m. 16.

Z Polski I ze świata.
RUCH KOLEJOWY między Lwowem a Bro« 

darni został już podjętf- na nowo.
ODEZWA NAUCZYCIELSTWA LUBEl^ 

SKIEGO. Sekretaryat zrzeszenia nauczycieb 
stwa polskich S'zkół poczyątkowych. w Lubli- 
nio ogłosił następującą odezwę:

Koledzy i Koleżanki 1 Popełniono 
gwałt nad narodem polskim, oderwano część 
ziemi naszej od pnia ojczystego. Cały kraj pro­
testuje i staje do walki w obronie całości, nie-* 
podległości, zjednoczenia Ojczyzny. My, nau­
czyciele ludowi, winniśmy stanąć wszyscy w 
pierwszych szeregach bojowników. Niech głos 
nasz tiafi w najcichsze zakątki wsi polskiej!

NiecH
każdy krok nasz, każdy czyn nas>z będzie u- 
świadomieniem dróg i celów narodm Pamię­
tajmy, że na nas zwrócone są oczy wsi pol­
skiej, że od stanowiska naszego zależy stano* 
wisko ludu. Ślubujmy nieść trud swój 3, pracę 
dla świętej sprawy. W silnej a spoistej organi­
zacji krzepmy ducha, a silni wiarą w zwycię­
skie jutro służmy Ojczyźnie słowem, czynem* 
życiem calem.

ZABRANE DZWONY. Z Lodzi piszą nam: 
Jak już doniosłem, w tygodniu przedubieigłyni 
x kościołów łódzkich władze okupacyjne za­
brały zarekwirowane dzwony. W jednym tylko 
kościele św/ Stanisława Kostki, nowo .zbudo­
wanym w 1912 r., posiadającym jeden tylko 
dzwon, leca wielkiej wartości,, t. zw. „Łódzki 
Zygmunt44, ofiara całegń miasta — dzwonu to­
go ludność zabrać nie pozwoliła. Grupy łudzi 
pilnowały' go przez cały tydzień w dzień i W 
nocy. Ostatnio w celu uzyskania legalnego 
pjozwolenia na pozostawienie dzwonu, złożo­
no prośby prezydyum policyi w Łodzi, oraz 
poczynił również w tej sprawie starania JK 
ks. Arcybiskup warszawski. Jest nadzieja, że 
władze przychylą się do próśb i (pozostawią 
dzwon na miejscu. - (kj.)

ILU JEST ADWOKATÓW W KRÓLEST­
WIE? W warszawskiej „Gamecie Sądowej" ze* 
stawia Dr. Antoni Chmuraki statystykę paleatry 
Królestwa Polskiego. Okazuje się z niej, że we­
dług ostatnich rosyjskich urzędowych wykazów 
z r. 1915 liczyło Królestwo Polskie 801 adwoka­
tów przysięgłych, 405 pomocników adwokatów 
przysięgłych, a prócz tego 465 obrońców (adwo­
katów) prywatnych, t. zn. rzeczników bez uni­
wersyteckich studyów prawniczych.

Według wykazów nowego polskiego mini­
sterstwa sprawiedliwości z listopada 1917 r, 
liczba adwokatów przysięgłych wynosi żale-

tarnem czasu pokoju Starano przygotowanie: 3wie 442, pomocników Swokatów pnzysi?
l obsada najwybitniejszych sił tapewnia atrak­
cyjny nabytek repertuarowy.

KONCERT ALFREDA PICCAVERA, odło­
żony ' z dnUa 6 stycznia, odbędzie się w przy­
szłym tygodniu. Świetny ten śpiewak, który, 
jak wiadomo, jest urodzonym Amerykan nem,

głych zaledwie 108, a  obrońców prywatnych 
214. To niezwykłe zmniejszenie się liczby a-* 
dwokatów przysięgłych i ich pomocników po­
chodzi stąd, że nie mniej jako 174 adwokatów 
przysięgłych i 34 pomocników adwokatów 
przysięgłych przeszło do sądownietwa polskie-

ma poza sobą niedługą, ale bardzo raazcgytną j go. Zresztą ubytek jest spowodowany ewakua-
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NABOŻEŃSTWA BŁAGALNE ZA POLSKĘ 
urządza Sothilicya Maryau&ka pi"zy szkole św. 
Andrzeja w niedzielę dnia 10 b. m. w tymże 
kościele o godz. 7 i  pół rano. Uprasza się, aby 
wszystkie sodałiski, które kiedykolwiek tam 
należały, przybyły jak najliczniej i  o ile mo­
żności przystąpiły do Komunii św.

CHLEB, Z MĄKI KUKURUDZIANEJ. Miej­
skie Biuro aprowizaeyjne cawdadamia, że wy­
dało piekarzom mąkę do wypaeku Chleba w 
następującym st osunie u domieszki mąki knku-

raz pierwszy do Europy na studya politech­
niczne w Pradze. Tam odkryto w nim głos i 
talent śpiewacki i niedoszły technik pozostał 
w Europie, najpierw w Pirodze, później w nad­
wornej operze wiedeńskiej. Po gościnach w no­
wojorskiej „Metropolitan-Opera" miał od roku 
1915 powrócić na stałe do Ameryki, czemu 
stanęły na przeszkodzie Wypadki wojenne.

PIĄTY I OSTATNI ODCZYT O. WORONIE- 
CKIEGO będzie poświęcony stosunkowi mdło­
ści chrześcijańskiej do współczesnego postula- 
tu tolerancyi. Odczyt ten odbędzie się we wto­
rek, dnia 5 b. m. o goddnie 6 i pół wieczorem 
w sali Kopernika. Wstęp na salę 50 hak Bile­
ty u wejścia do sali. Dochód na Litwę.

WSTRZYMANY DEBIT. „Czas" otrzymał 
z jem.- gubornartoistwft warezawsldego zawias 
domienie, że zostaje zakazany na terenie oku- 
pacyi niemieckiej w Królestwie na (przeciąg mie­
siąca marca b. r. Jako powód podano: „ten­
dencyjnie przesadny ople zajść d. 14 lutego".

SPRAWA SPRZEDAŻY NIEZWRACAL- 
NYCH PAKIETÓW. Dyrekcja poc*t komuni­
kuje: Z wybuchem wojny wydało ministerstwo 
handlu wyjątkowe postanowienie w sprawie 
postępowania z przesyłkami niezwracalinemi 
z powodu wypadków wojennych, w szczególno­
ści miały być przesyłki tego rodzaju przecho­
wane aż do dalszego zarządzenia do dyspozy- 
cyS interesowanych, chyba, że z powodu oba­
wy zepsucia zawartości zachodziła łcoiniecizr 
ność sprzedaży. Ponieważ względy, które prze­
mawiały za wyjątkowem postępowaniem t ta­
ki emi pr/^yłkami przynajmniej co do pakie­
tów odpadły obecnie, praofeo ministerstwo han­
dlu zarządziło w sprawie takich przesyłek, oo 
pastu je:

1. Pakiety, zalegające w składował poczto­
wej dłużej, niż 6 miesięcy, mogą być bezzwło­
cznie sprzedane, inne zaś kolejno przy zacho­
waniu 6-miesięcznego terminu; 2. kwota uzy­
skana ze sprzedaży ma być przechowana do 
dyspozycji- osoby interesowanej do dn. 81 ga*u- 
dnia 1921, wreszcie, że 8. przesyłki listowe 
i listy pieniężnie będą aż do dalszego zarządze­
nia przechowane w składowni pocztowej.

KOBIETA-WŁAMYWACZ. Wczoraj przyare- 
sztowała polieya niejaką Maryę Włoszozowi- 
czową, 32-letnią prezes ową towarzystwa ęks- 
propryacyjnego, działającego na terenie kra­
kowskim, jak również dwóch jej podwładnych 
urzędników, nieodrodnych braci Sylwestra i 
Romana Moskiewiczów.

ROZDZIAŁ NIEPODJĘTYCH NICI. Niektó­
rzy właściciele pracowni krawieckich dotąd 
nie podjęli nici, przydzielonych z Izby handlo­
wej i przemysłowej w Krakowie. Dla odbioru 
tych nica wyznacza Izba handlowa i przemysło­
wa termin dodatkowy wę czwartek dnia 7 
b. m. między godziną 5 a 8 wieczorem w kan- 
celaryi Cechu krawców w Krakowie, ul. Sto- 
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cyą, siuź^^w wojaklT fósypilem, iprzejściemi 
do innych zawodów, w szczególności do poi-: 
skich urzędów państwowych I gminnych, wre­
szcie okolicznością, że z terytoryum Króle­
stwa Polskiego wyłączona jest gubernia suwal­
ska i część siedleckiej.

Warszawa liczyła przed wojną 534 adwoka­
tów przysięgłych, obecnie liczy ich tylko 327*

ZAGROŻONE ZABYTKI. „Czas" otrzyma! 
od p  Jerzego Kieślowskiego następujące 
pismo:

W lecie r s 1917 miałem sposobność zwiedzi^ 
bibliotekę klasztoru OO. Bernardynów w Sam­
borze. Zbiór, na któay składa się z około lOOfr 
bomów dżieł treści przeważnie teologicznej, zst-̂  
wiera około 120 inkunabułów ł kilkanaście ręs 
kppisów. Drukarki najstarsza pochodizą z ofi­
cyn: Antoniego Kobengera. w Norymberdze  ̂
Marcina Flacha w Strasburgu, Johan PetRa. 
w Paryża, Jćrzego do Arumbenis w Wenecy^ 
Unglera i Hallera w Krakowie 1 t. d. Inkuna-; 
buły te oprawne są bądź w zwykłą skór& 
bądź w pergamin. Na o:prawach z końca XV{ 
lub początku XI wieku wyciśnięto fłguralne,- 
przeważne omameniaicye o czętelowo zacho-’ 
wanych złoceniach. Na niektórych zachowały  ̂
się późno-gotydde rytowane ldameirlu, okucia! 
narożników i środkowe rozetki. Kilka inkuna-, 
bttłów oprawione w karty pergaminowe ręko-, 
pasów z XV wieku. W kilkunastu spotykamy* 
a iluminowanymi albo złoconymi inicyałamŁ 
lub arabeskami; Nir. 226 zaś <zawiera na pier-i 
wszej stronie piękną miniaturę (w pół figurze); 
św. Bernarda. Wewnątrz okładek rękopis; Ńri 
544 zawiera 2 fragmenty bardzo dobrze zaobo-j 
wane, hebrajskiego rękopisu. Podobne urywki 
znalazły się w rdejednej jeszcze innej- księd'zo.{

Mniej więcej jedna trzeefia inkunabułów jea$. 
dobrze zachowana, dwie trzecie natomiast wy­
magają szybkiej reetaaracyi, toczy je bowiem 
komik lub też zbutwieją w małym, źle prze-, 
wietrzanym pokoiku biblioteki. Druki powyż-i 
sze pochodzą z klasztoru krakowskiego GOJ 
Bernardynów, którzy ofiarowali je „pro c-cłla: 
Samborienm", po przywróceniu skasowanego] 
za Józefa II klasztoru OO. Bernardynów Wj, 
Samborze.

Bodobno klasztorowi Samborskiemu brał? 
funduszów na ratowanie zagrożonych skarbóŵ  
bibliotecznych. Może wiadomość niniejsza przy-; 
czyni się do zainteresowania tą sprawą szer­
szych kół. Należałoby albo dopomćdz klaszto­
rowi do skutecznego zao-piekowanie się biblio­
teką, albo też nakłonić posiadaczy obecnych 
do złożenia najcenniejszych ksiąg W którym 
z naszych zbiorów' publicznych, gdzieby konser-7 
wacva ich była zanewniona.

NIEWIADOME LOSY. W jBsraach lwows^idi 
czytamy: „Wicie rodzin, we Lwowie ptzyMo­
czonych jest bolesnejni wiadomościami, nad- 
chodzącemi <z pewnych miejscowości w Gali­
cy i wschodniej. Rodziny te nie wiedzą bowiem,! 
jaki test los ich ojców, synów. 1 braci. Międzya
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tymi, htóiych zamoczyły te wypadki, są ar- 
tyści-niahirze: St. Janowski i Leonard Winte- 
rowskf oraz rzeźbiarz 7.yuTmmt Kuczyński, 
których Lwów prawdopodobnie przez dłuższy 
czas nie bodzie oglądał44.

ZGON PISARZA SŁOWACKIEGO. Jak do­
noszą „NaTodnioNowini-y zmarł w Bańskiej 
Bystrzycy na Słovraczyźnie węgierskiej, Samo- 
licki. Był on długoletnim redaktorem gazety 
„Jarocinie Nowiny*'. Z jego książek poetycz­
nych najbardziej ulubioną była „Na swlte* 
zawierająca wiersze polityczno-nacTonalne.

PANIKA W MOSKWIE. Do paryskiego 
„Joumalu44 donoszą z Petersburga, że pochód 
niemiecki w głąb Rosyi wywołał w Moskwie 
bezgraniczną panikę. Tysiące rodzin wszyst­
kich warstw ludności opuszcza miasto, (pada­
jąc często podczas ucieczki ofiarą band ra­
busiów.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO. W©

śiodę dnia 6 b. m. o godz. 6 wieczór odbędzie 
sio w domu własnym (ul. Radziwilłowska 4.) 
posiedzenio Towarzystwa. Prelegentami będą: 
prof Br Rosner, Dr Radwańska, doc. Dr Zu­
brzycki, Dr Szancenbach i Dr Kazimierz Pio- 
irowski.

Z TOW. NAUK SPOŁECZNYCH. We wtorek 
duia 19. b. m. o godz. 4 po poi. urządza Krak. 
Tow. nauk społecznych zebranie, poświęcone 
sprawie łączności idea politycznej polskiej z 
ideą katolcką. Wygłoszone będą trzy referaty: 
Docent dr. O. Halecki mówić będzie o roM ka­
tolicyzmu w dziejach Polski, O. Urban T. J. o 
stosunku Polskiego Kościoła do chełmskich u- 
nitów, p. Wacław Mutermirth o łączności spra* 
wy polskiej i papieskiej. Po referatach odbędzie 
się dyskusya. Zebranie odbędzie się w sali Nr. 
43. Uniw. Jagieł. (I. p.). Goście będą mile wi­
dziani.

W KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKO­
WYCH (Rynek gł. A—B. Ł '39.) odbędzie się 
dziś dn. 4. b. m. o godz. 5-tej po poł. wykład
2cżys. Al. Zelwerowicza p. t. Teatr i społeczeń­
stwo, we wtorek dn. 5. b. m. o godz. 7-mej wie­
czór mówić będzie prof. Ger. Feliński o drama­
tach rzymsiich Szekspira, zaś we śrud} dn. 5. 
c- gt. red. Dr. Ant. Bcaapre o Wiktorze Hugo.

Z TOW. OGRODNICZEGO W KRAKOWIE. 
Poslcdzonio zwyczajne, zapowiedziane na 6. 
marca b. r., nie odbędzie się w tym dniu. Ter- 
n in najbliższego posiedzenia podany zostanie 
w dziennikach.

Z KRAK. KLUBU SZACHISTÓW. Z powodu 
2;;-l.etniego jubileuszu istnienia krak. Klubu sza­
chistów Odbędzie się w Klubie dnia 7 b. m. o 
godz. G wieczór zebranie towarzyskie, podczas 
którego odbędzie się rozdanie nagród zwycięz­
com turnieju jubileuszowego. Wydział zaprasza 
byłych członków klubu, uczestników turnieju 
i członków. *

WYSTAWA ZWIĄZKU ARTYSTÓW (nieu- 
' stająca) z oddziałem sprzedaży odręcznej i Biu­

ro odbudowy art. kościołów otwarte codzien­
nie od godz. 10Va—t1!*, ul.-Szpitalna nr. 21.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI UZUPELNAJĄ- 
UY dla absolwentów szkół realnych i realnych 
gimnazjów odbędzie się w Ht gimnazyum w 
Krakowie dnia 8 b. m. (w części pisemnej rano 
od 9—12 i po południu o godżt 3) i dnia 9 

4>- ni. (w części ustnej o godz. 4 popoł.).

spełniony jesit jeszcze puhsuf goryczy, zgo­
towany iwz&z tych, co wybaw^aimi naszymi 
sami się wspamałomyślnie maiziwaHi, ale i 
kiedy nie wygasła w  nas wiara, że w tych 
najciemniojsizych mrokach, jakie zawisy 
nad ludzkością -czasu tej -wojny, dokom, się 
cud taki, jaki przyniósł ratunek /księdzu 
Markowi, że „kat się rzuca na kata, i we 
krwi się oba pkisziozą"... Dobrze, że teatr 
zmienia się w ta,kich dniach w ka&atócę, % 
której pada słowo, utwierdzające w nas do­
gmat aniłości Ojczyzny, słowo bnaem&6iim 
historyozcwficizną myślą i politycznym sym­
bolem, pełne tajemnej sały mistycznego nar 
tchnienia.

Przedstawienie dostroiło się w  asasadnl- 
czyeh rysach do teatralnych wisyj Słowa­
ckiego, składających się na ten podniosły 
poemat dramatyczny. PP. ŁuszczfkłewictBÓ- 
wna, Sosnowski, Boehlke i Kosińska utray- 
mywali znakomitą grą widzów w górnym 
nastroili. Zdz. Jach*

Nauka, literatura, sztuka.
„ODBUDOWY KRAJU", miesięcznika po­

święconego sprawom gospodarstwa narodowe­
go, wychodzącego pod redakcyą L. Wł. Bie- 
geleisena, ukazał się zeszyt 2-gi. Na czele znaj­
dujemy referat ministra skarbu Dr J. K. Stecz­
kowskiego p. t. „Banki a przemyBł41. Prof. 
uniw. A. Krzyżanowski pisze o przyczynach 
drożyzny, a Dr L. W. Biegeleisom o reformach 
agrarnych w Polsce. Ciekawe są uwagi o de- 
mobilizacyi kola żelaznych w Galicyi i Króle­
stwie Polskiem prze> dyr. Stan. Rybickiego. 
Prof. politechniki Ilauswald pisze o wykształ­
ceniu przemysłowem, a dyr. Ligi pom. przem., 
J. Olszewski, o przemyśle na przyszłych jar­
markach polskich w Upsfcu. W obszernym prze­
glądzie gospodarczym zwraca uwagę memoryał 
w spranie przemysłu budowlanego i utworze­
nia komitetu odbudowy w Królestwie Pol- 
Bldlem. Dział krytycznonsprawozdawozy, wy­
czerpująca bibliografia ekenomlc-z&a i kronika, 
dopełniają treści zeszytu.

„Odbudowa kraju44, mimo trudnych wa­
runków wydawniczych, wychodzi regularnie 

kosztuje tylko 15 koron półrocznie, a 8 kor. 
kwartalnie wraz z przesyłką pocztową. Kra­
ków, ul. Krowoderska 26.,

Wiadomości gospodarcze.
TOMASYNA DLA GALICYI. Związek Sto­

warzyszeń roln. Austryi w Wiedniu, uprawnio­
ny do rozdziału tomasyny między poszczegól­
ne kraje koronne, przyznał dla’Galicyi 1200 wa­
gonów tomasyny* (żużli Thomasa) na pierwsze 
półrocze r. 1918. Z tego przypada: Syndykato­
wi rolniczemu w Krakowie 449 wagonów, Zwią­
zkowi ekonomicznemu Kółek rolniczych w 
Krakowie 216, Bankowi rolniczemu we Lwo­
wie 822, Syndykatowi Towarzystwa 
Hospodar we Lwowie 193 i gosiptlarskiemu 
Związkowi w Bielsku-Biała 20.

Do tych organizacyj rolniczych należy zwra­
cać się tak o informacje, jak i o zakupn-o. 
Organizacjom wolno pobierać tytułem zysku 
przyznany im opust prze<z fabryki (45 K od 
wagonu, a 10.000 kg.) i 2 proc. skomta kaso­
wego. Cena zasadnicza odsprzedaży ma- wyno­
sić 56 halerzy za 1 kg. proc. ogólnej zawarto-

H
 NEKROLOGIA. kwasu fosforowego. Opłata za transport itp.

F r a n c i s z e k  J M T  'tUuiroIetai kiero- st“ owł ? f bnil P02̂ '

nik drukarni W. Anczyca w Krlkorrie, zmarf Ą ^ s t t a e  «m>.«nenia muszą być potwier-
»SdaJ, przeżywszy lat 62. Była to pierwszo- ds0ne 1,1262 rol">-
?dna siła fachowa. Dzięki jemu, zawód dra- ■C2ą’ 8 .w niema ekspozytur,

mkl w Krakowie przyswoił sobie iSraktwoz- J £ “ *
* e  wynalazki, jak zaprowadzenie maszyn do !'e7 . sk,CTOwaó *  Pros do "tasewej organwacy, 

okładania, masziyn giseuskiah, maszyn z apara- r0imCAel 
tem do nakładania itp. Wiedzy swej drukarskiej
udzielał młodemu pokoleniu z katedry nauczy- 4 i Ł . * •
dolskiej na kursach graficznych w nuejskiem I S l I l I C t y i l  S U S lF O ^ W f^ IC r S K l*

Muzeum przemysłowem.
mT&nm

M  r t ®  M i r a  f c t t i i i .
„Ksiądz Marek".

Porr.int dramatyczny Juliusza Słowackiego.

„Przed tym światem, eo patrzy i słucha, 
Jak sio lmsza krew tu lać zaczyna.
I  wulkanom pomsty z nas wybucha,
I  wulkanom jęków świat przeraża —>

praed tronami, 
Któreśmy kiedyś zakryli 

m Od Tutka naszemi słabłam* —
Stajemy z tym pismem na sądzie! —n 
I  podnosząc ręce blade,
I  wskazując rany wzięte,
Tę wszystkich narodów zdradę 

mor^€T8|two nie święte,
Na naszych spełniane ciałach', >
Rzucamy w czasu koryto. >.
Bogdajby kiedyś odkryto,

na tych przekleństwa skałach! 
Zatrzymane ludów wody,
Pierś swoją o nas rozbiją —  
btaną i  ^  kałużach zgni$“ .„

stary Regimentarz, Jozef Pu- 
ła.sla, ata początku poemaitu dramatyczne­
go otowackiego, a na końcu dramatu odpo­
wiada mu syn j egf0j Kaźmiera, wieszczym 
głosem:
„Wszjbscy, wszyscy zmartwychwstaniem!"

Te dwa ustępy „Księdza Marka", ten głos 
protestu starego regimentarza i głos nadziei 
bohatera ̂  barskiego —  to jakby wykładni- 

' ka dz.i'sae.i-5/zej chwili, osobliwej, kiedy nie­

Wiedeń, dnia 5 marca. 
Urzęd'0 wnie douczą dnia 4 maix̂ a :
Na froncie włoskim nie było żadnych 

szczególniejszych wydarzeń.
Na Podolu operaeye rozwijają się po­

myślnie*
W  zdobyczy wzięto dotychczas przeszło 

770 dział, przeszło 1.100 karabinów m aszy­
nowych i świeżo wielkie ilości materyału 
wojennego wszelkiego rodzaju.

Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 5 marca. 

Urzodownie donoszą dmia 4 marca:

Zachodni teren wojny:
Grupa, wojsk ks. Puprechta i meamcckie- 

go następcy tronu: Nasz oddział szturmowy 
wdarł się nad Izerą do linii nieprzyjaciel­
skich i wziął do niewoli trochę jeńców bel­
gijskich. Po silnym ogniu nastąpiły na fron­
cie flandryjskim angielskie uderzenia. Od­
parto je. Pozatem działalność bojowa ogra- 
czała się do walk artyleryi i minierek na 
poszczególnych odcinkach.

Grupa wojsk ks. Albrechta: Na wzgórzach 
na wschód od Mozy była czasowo żywą ar- 
tylerya francuska i minierki. Przy mniej­
szych przedsięwzięciach na północ od ka­

nału Ren-—Mama, na zachód od Blamont i 
na południe od Metzeral wzięto 27 jeńców.

Wschodni teren wojny:
Wobec podpisania traktatu pokojowego z 

Rosyą, wczoraj zastanowiono operaeye woj­
skowe w Wielkiej Rosyf.

Na innych terenach wojny nic nowego.
Pierwszy jen. kwaterm. Ludendorft.

Rumunia ustępuje.
Berlin. B. ikar. Uraędowio. Wieczorem. 

Z wódowni wojesmych nie zgłoszioaiio uio no­
wego. R u m u n i a  p i r ay j ę ł a  na e s e  
w a r u n k i  z a w i e s z e n i a  b ron i .

Niemiecka pomoc dla Finlandyi.
Berlin. B, kor. W  łcomiByi głównej w dy- 

sikusyd nad budżetem minteterstwa spraw za- 
granioznycih podiseikrebajrz stanu Banache w 
odpowiedizd na mowę piosła Lediebouia o- 
świadcaył, że zajścia w  ̂ spawie wysp 
alarndizkłch po®0S'tają w związku z weawa- 
m&m Fimtadya o pcwnioto. Fmlamdya chce 
p r z y  p o m o c y  n i e m i e c k i e j  opano- 
wiać rewolucję i wichrzcnita band. Ze 
S z w e c y  ą toczą się rokowania 00 do ob­
sadzenia wysp aiandiZkicih. Rząd szwedsikl 
miimo początkowych wątpliwości zgodził eię 
na obsadzenie wysp aiandzldcih. W  prasie 
niemieckiej nie było wiadomości o obsadze­
niu wysp alaiidzikich, potnfi'eważ była ibo 
sprawa natury wojskowej.

Niemcy obsadzają Aaland.
Sztokholm. B. k o r .  Oświadczenie rządu 

SKwedzkiieigiO co do <akoyd nicańeckicj na 
Aalaaid, na ogół przyjęto spokojnie. „Stok- 
holms Taigibl&d" nie chce wierzyć, aiby danie 
Niemcom na Aaland etapu było koniccanem. 
Jednakże dziennik podkreśla, -że Niemcom 
nie można odmówić formalnego prawa, sko­
ro podano do wiadomości, że wylądowanie 
wojsk następuje w porozumieniu z Finlan- 
dyą. Spełnienie przez Szwecję obowiązków 
humanitarnych na Aaland utrudniono jest 
pr.ze.z pojawienie się nowego gościa.

Interwencja Japonii w Rosyi.
Wiedeń. (Telefonem). „N. F. Presse" do­

nosi na podstawie informacji z Hagi, że 
w Londynie ułożono plan ihterwencyi na Sy- 
beryi w ten sposób ii wzdłuż drogi kolejo­
wej syberyjskiej wkroczy do Syberyi k o r ­
pus  e k s p e d y c y j n y  liczący do 30 t y- 
s i ę c y  żołnierzy, złożony z wojsk a n g i e l ­
s k i c h ,  a m e r y k a ń s k i c h  i j a p o ń ­
sk i c h .  Wyląduje o n w e W ł a d y w o s t o *  
k u. Posunie on się ewentualnie aż po U r a 1. 
Akcya ta podjęta będzie imieniem nowej re­
publiki Syberyjskiej.

Wiadomość tę należy uzupełnić doniesie­
niem j,Franki. Ztg.", która zwraca uwagę, 
że wszyscy Anglicy z całej Rosyi gromadzą 
się w Ań* c h a n g i e l s k u ,  gdzie pod patro­
natem Anglii tworzy się n o w a  republika 
z Archangielskiem jako stolicą.

JAPONIA WYPOWIE WOJNĘ.
Wiedeń. (Telefonem). Na podstawie infor- 

macyi z Rzymu donoszą dzienniki, że J a- 
p o n i a w najbliższych dniach w*y p o w i e  
w o j n ę  rządowi rosyjskiemu.

W  przynmsowem położenia.
Wiedeń. (Telefonem). Wedie informacji 

„Yoss. Ztg.", przywódca delegacji rosyj­
skiej w Brześciu Litewskim telegrafował do 
Lenina, że delegacya uchwaliła podpisać 
traktat pokojowy b e z  w c h o d z e n i a  w 
s z o z e g ó ł y  ! badania zawartych w nim 
klauzul. Niemcy o d m ó w i l i  bowiem 
w s t r z y m a n i a  operacyi wojennych aż 
do chwili podpisania umowy.

Wolny handel czy rekwizyoya?
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki donoszą 

na podstawie informacyi z kół dyplomatycz­
nych, że w sprawie akcyi gospodarczej na 
Ukrainie nastąpiły zasadnicze zmiany. We­
dle programu opracowanego przez specjal­
ną komisję pod przewodnictwem hr. Forga- 
oza, pierwotny plan podziału Rosyi wzdę- 
dnie Ukrainy n a d w a o b s z a r y ,  przedzie­
lono Dnieprem, jako tereny które miały za­
opatrywać Niemcy i Austryę, został zarzu­
cony, Akcya poprowadzona zostanie jedno­
licie. Cała Rosya stanowić będzie teren 
wspólnego zakupu towarów, które bez po­
działu dostarozane będą do granie mo­
carstw centralnych. Tu dopiero nastąpi dy­
rygowanie towarów wedle potrzeby, na pod­
stawie klucza z góry ułożonego. Podobny 
sposób rozdziału był stosowany w Rumunii. 
Towary mają być nabywane na podstawie 
w o l n e g o  handlu n ie  drogą r e k w i z y -  
c y i. Koleje ukraińskie mają dostarczyć po­
mocy w parku kolejowym.

Berlin. B. kor. Biuro Wolffia* Prezydent 
minlifttrów republiki ukraińskiej H o ł u b o- 
w i c z  z okaayi1 pobytu w Brześciu w dniu 
2 marca, wystosował do kanclerza państwa 
telegram z 'zawiodomieiiiiom, że wojska ra­
dy wkroczyły do Kijowa, powitane eautuzyar 
stycznie przez ludność. Oswobodzenie mia­
sta dla kraju należy zawdzięczać w wielkiej 
mierze pomocy Niemiec. Hołubowiez dzię­
kuje kanclerzowi imieniem narodu ufcraM 
sfciego i rządu za udzieloną pomoc. Kanclerz 
państwa odpowiedział telegramem, w któ­
rym wyraża radość z „powodu otrzymania 
wiadomości o oswobodzeniu starodawnego 
Kijowa, stolicy Ukrainy, wyraża życzenia 
Hołubowieżowi i armii ukraińskiej z powo­
du szybkich sukcesów i zapewnia., że cały 
naród niemiecki czuje silę szczęśliwym, że 
mógł współdziałać w oswobodzeniu narodu 
ukre;ińsfciego. W  obwili, kiedy Hołubawioz 
uzna, źe zadanie wojsk niemieckich j 
skończone, wydany będzie roffika® wycofa­
nia wojsk niemieckich.

Niepewne położenie.
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki wiedeń­

skie wyrażają radość z powodu zawarcia po­
koju z Rosyą w sposób b a r d z o  u m i a r ­
k o w a n y .  „Reichspost" pisze, że zanim 
będzie można przywiązywać wielkie nadzie­
je do układu zawartego w Brześciu Litew­
skim, należy przeczekać, jak rząd Trockie­
go wykona postanowienia tego traktatu. 
W  ostatnich czasach mowy wygłaszane 
przez Trockiego były r ó w n i e  f a ł s z y ­
we  jak w czasie, gdy sam prowadził rokowa­
nia w Brześciu Litewskim. Należy być wo- 
bec-4ego p r z y g o t o w a n y m  na w .szy- 
s tk  o.

WRAŻENIE POKOJU Z ROSYĄ.
Wiedeń. (Telefonem). „Abend" donosi 

z Berlina, że zawarcie pokoju z Rosyą zo­
stało przyjęte b a r d z o  z i mno .  Tylko kil­
kanaście domów przybranych zostało w 
sztandary. Dowodzi to, że pokój nie został 
zawarty wedle ogólnego smaku. Nie ma 
wprawdzie troski o klęski, ale wszyscy zda­
ją sobie sprawę z tego, iż obecne walki na 
zachodzie będą bardzo krwawe.

KOALICYA BLOKUJE ROSYĘ.
Wiedeń. (Telefonem). Z Rzymu donoszą, 

że w dniu podpisania układu z Rosyą koali- 
cya ogłosi b l o k a d ę  wszystkich terytory- 
ów rosyjskich.

ROSYANIE OPUSZCZĄ UKRAINĘ.
Wiedeń. (Telefonem). Z Rotterdamu do­

noszą, że na podstawie polecenia Krylenki 
regularne wojska rosyjskie mają do. dz i e -  
s i ę c i u dni opuścić Chiny i  Ukrainę.

Wiadomości telegraficzne.
Posłuchanie.

Wiedeń. B. kor. Cesarz przyjął dziś m, 
specjalnych posłuchaniach bar. Hussarka 
ministra bąir. Spiizmiiliera.

Rada ministrów.
Wiedeń. B. kor. Pod praewodnictwem pre­

zydenta ministrów Seidl-ena odbyła się dzi­
siaj rada ministrów, w której wzięli udziai: 
TiSzjBCiy człookowłe gabinetu.

Konferencja wschodnia;
Wiedeń. (Telefonem). Wedle nadteszłych 

z Petersburga wiadomości, podiał Lenin na 
radzie komi&aray ludowych do wiadomości, 
że rząd japoński zaprosił rząd rosyjski do 
Władywo&fcoikitt na konferencję w  sprawie 
wschodniej. Rada komisarzy przyjęła tę 
propozycję.

Sesya Izby rumuńskiej.
Wiedeń. (Telefonem). Z Monachium do­

noszą, że prezydent Iziby rumuńskiej zwo­
łał Izbę na nia.dizwyczajną se&yę na dzień 23 
matrea.

Misya Take Jonescu.
Wiedeń. (Telefonem). Jak z Berlina dono­

szą, Take Jonesku który bawił w Paryżu a 
stamtąd udał się do Londynu, odmówił wy­
jaśnień co do swojej misyi. Jak przypusz­
czają, misya jego miała na celu zapewnienie 
dobrego przyjęcia w Londynie rodzinie kró­
la rumuńskiego.

jeszcze jeden tajny układ.;'5
Sofia. B. kor. „Edio de Bułgarie** ofgSo- 

»za tekst tajnego traktatu greefco-serbskie- 
go, zawartego w noku 1916, który miał na 
celu o b r a b o w a n i e  B u ł g a r y i  w 
chwili, kiedy ona swerni wojskami broniła 
sprawy związku bałkańskiego. Ogłoszenie 
tekstu tego traktatu wywołało wielkie 
■waburzenie.

Nowy prezydent BrazyliŁ
Rio de Janeiro. B. k. Aj. Hawasa donosi: 

Rodriguea A l v e »  został wybrany fitieizy- 
denitem.

Z Sejmu Rzeszy.
Berlin. B. kor. Komisja główtaa ReibSs- 

tagu przyjęła budżet ministerstwa spraw 
'zagraniicznych.

Zaprzysiężenie tajnych radców.
Wiedeń. J3. kor. Cesara zapraysiął dizłś w 

Wiedniu nowych tajnych radców: ministra

Ź o 1 g c r  n? ministra bar. ,̂v i c s o r n i pro* 
zydenta, Izby r>o-flów F ra  0 e  .? ąjo.

2a v>\alecz:rość.
Berlin. B. kor. Cesarz \Yiihobn z okazy i 

zakończenia o p e ra c ji wojenny alt na w.-clso- 
dzie, nadal gló wno-kom e n<le-i u jąee hi u na 
Wisch-odzle marszałkowi po In  orni ks. Leo­
poldowi bawarskiemu wielki krzyż żelazne­
go krzyża.

PRZYJECHALI DO HOTELU FRANCU­
SKIEGO. Hr. Romer Zofia z Jodłownika; Sur- 
nfeław Agopsowicz z Kołomyi; Dr Łucjan 
Gruszczyński z Lublina; Maurycy Skarżyński 
z Warszawy; Konrad Wyleżyński ze Lwowa; 
Tswgo-wśki Bogusław z Kamionki; Wkuy^bw 
Antonowicz z Proszowic; Mieczysław Ziemski 
z Goromiec; Janusz Kcssobudzki z Hebdowa; 
Dr Stesłowicz Władysław ze Lwowa; Dr Ma- 
ryan Mokry z Tarnowa; Nowicki Romuald 
z Mor. Ostrawy.

NADESŁ . M B .

M  w^szedi s druku
II •

Fantazya społeczna z r. 1831. 
STEFANA BUSZCZYNSKIEGO

AUTORA UPADKU EUROPY*.
C sn a K. 3 .

Do nabycia w© wszystkich księgarniach i w Admi- 
nistracyi, Głosu Narsdu* Kraków, Krzyża 11, któ­
ra wysyła książki za zaliczką pocztową lub po 

nadesłaniu należności. 330
Przesyłka zwykła 10 k., przesyłka polecona 35 h.

NAJŚWIStSZA N $ W O U  WOJENNA.
W ito ld  N o sk o w sk i

„LM D ZIE  I A R M A T Y 11
Z podróży sa front belgijski.

Cena Koron 5. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach I w „Głosu

NarosSu” . 40 i
Wysyłka pojedynczych egzemplarzy na prowincyę 
przez „Głos Narodu* po zgłoszeniu kartą pocztową 
odbywa się za pobraniem pocztowem, które wy­

nosi K 5*80 wraz z przesyłką poleconą.

sjasjsBBe&saKsai

L U D W I K  J A C K O W S K I
właścieial ziemski,

przeżywszy lat 80, po krótkich a ciężkich 
cierpieniach, opatrzony świętymi Sakramen­

tami, sasnął w Panu d. 21 lutego 1918 r.
Przeniesienie zwłok z domu łałoby do ko­
ścioła, a potem na cmentarz w Bołożyhowle 
odbyło się dnia 28 lutego b. r. o godzinie 
11 przedpoł., o czfem stroskany syn Krewnych 

i Znajomych zawiadamia.
Osobnych zawiadomień roisofać się nie będzie.

Za spokój duszy ś. p.

I f i i i l - H i j M i o i
zmarłego dnia 17 lutego 1918 r. 

odbędzie się

N a b o t e ^ s iw o  ża&&&Ra
we czartek dnia 7 lutego &. r. o godzinę 9 
rano w kościele N. P. Maryl przed P. Jezusem.

EDWARD WASZKOWSKI
Nadrewident c. k. feelel państw., 

przeżywszy lat 48, po długiej a ciężkiej cho­
robie, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu dnia 3 marca 1918 r.
N&bolaftsteo iałobne

przy zwłokach odjjrawione zostanie we środę 
dnia 6 b. m. o godzinie 10 rano w kaplicy 
cmentarnej, poczem nastąpi eksportacya wprost 
do grobu, na który to mutny obrzęd zapra­
szają w ciężkim smutku porążeni żona, syno­

wie i brat. *
Osobnych zawiadomień nie rozsyta etę.

Obrazki na pamiątkę pierwszej Komunii Świętej, 
Stacye Męki Pańskiej, Feretrony, —  —  

•» Figury z drzewa i z masy i Obrazy do Ołtarzy
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KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI |
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tagd  p ó t t t t
•a? TE A TR  MIEJSKI.

| § |  i .  j o l  s a m o

We wtorek 5 marca b. r.

K S I Ą D Z  M A R E K
pssmct dramat w 3 aktach J. Słowackiego.

Początek  o  godzin ie 7.

^Repertuar teatru Im. J.Sł©wack!e§Or
Ś r o d a :  „Aszantka*.
C z w a r t e k :  „Ksiądz Marek*. 
Pi ąt ek:  „Zawód*.
Se b o t a :  „Głuszec*.
N i e d z i e l a  popoł.: „Myszy bez ko­

ta*, wiecz.: „Głuszec*.

TEATR LUDOWY
ULICA RAJSKA NUMER IŁ

We wtorek 5 marca b. r.

G IM P IW L IiS I WOLI
krctochwiis w 3 aktach.

Fsezątsk « fedzirla 7ł/t wieczorem.

Itopsriuar tsatfu ludewago.
5 ro da pop.: „KrólowaTatr*, wiecz.: 

„Baron Kimmel*.
Czwartek:  „Champignol".
P i ą t e k :  „Jawnuta*.
S o b o t a  pop.: „Sądny dzień*, wlecz.: 

„Earoa Ki ni me 1“.
N i e d z i e l a  pop.: „Królowa Tatr*, 

wiecz.: „Champignol*.

TEATR ŚWIETLNY

UCIECHA
UL. LISTOPADA 16.

[ Sd nwaiiki 28 litfsgo io czwartku 7 marca włącznie 
Wleiki senzacyjny film polski

i C A R A T  i JEGO  S ŁU G I
dramat połityczny w 6 akiach, 

osnuty na tle wydarzeń ubiegłych 8 lat wiel­
kiej wojny 1914-1917.
Giówńe o*obv :

Jeny, syn Dymitra, ks. Garin, komendant 8. 
armii i naczelnik aztabu rosyjskiego

v azimierz Jnnosza-Stępowski 
Tarana, jego córka Halina Bfnczówna. 
B. Górski, oficer Ł.-Gwardyi hnzarow, na­

stępnie rotmistrz ułanów polskich
Józef Węgrzyn. 

Adam hr. Mirski Paweł Owerło
Anna hr. Mirska Aleksandra Dobrzańska. 
J. Leska, wtlAow hr. Mirskich, Anna Beiina. 
K. Smirnow, adjntant ks. Garina, J.Grodnicki. 
W. ks. Mikołaj Mikołajewicz, Snioiko.
taęftk pneisfawteń • lift. łty* S. 71/, 8*45, 

V ifadtlełą pierwszy program • lodź. 3.

Ki™ ZACHĘTA
RYNEK 8Ł  PAŁAC SPISKi.

senzacyjny dramat w 4 aktach.

Ponadto komedyjka.

PROMIEŃ

I

R I C O L E T T O
(ICról ba^s|

dramat Victora Hugo. Najwspanial­
szy film operowy obecnego sezonu. 

Muzyka Verdiego.

Ponadto inne obrazy.

IKINO-WANDA
sI UL. SW. GERTRUDY NR. 5. J

<n •»» * eeeeee u oesnewr n

fZ  powodu robót budowlanych | 
J przedstawienia na krótki czasj 
• wstrzymano. •
■ Ponowne rozpoczęcie tgłoszg • 
; plakaty. •

K IN O  L U B IC Z
UL. LUBlCZ L. 15, obok dworca kolejow

Od 6 do 7 marca b. r.

HRABINA NAWARRY
dramat detektywiczny w. 4 aktach.

Ponadto wesoła komedya
I zdjęcie z natury.

Początek przedstawień « godz. 6. popoł.

KINO OPIEKA
OUCA ZIELONA NUMER f7.

‘0TEATR SZTU!
2TT53!HSsfiS™

HOTEL SASKI, 
rd. fw. Jana L  S.

Od środy 27 lutego do niedzieli 3 marca b. r.

PRZEBOJEM DO SZCZĘŚCIA
wielki dramat w 4 aktach. W głównej roli wy­
stąpi najznakomitszy tragik S3EI£ND A ŁSO R ,

Ponadto znakomita komedya.
Początek o godz. 5. (Niedziela o g. 3*/*).

MEBLE
stoły, szafy, małe szafki, krzesła z praco­

wni stolarskich, sprzedaje

Wystawa Ligi Pomocy przemysłowej
Kraków, Straszewskiego 23. 498

Od 1 do 4 marca b. r.

Z e m s t a  z i e m i
wspaniały dramat w 3 aktach z słyn­
nym artystą Olaf Fonssem w gł. roli.

Ponadto wesoła komedya.

P o s z u k u j e  s i e  435

pierwszorzędnej kucharki
na wieś od 1 kwietnia b. r. —  Zgłoszenia 
z odpisami świadectw i podaniem wymo­
gów co do płacy, nadsyłać należy pod 

G. O. 31. na ręce Administracyi.

^ S 3U S S gaK S ^H aS ^&  

Administracja dóbr
Klemensa Hr. Dzieduszyckiego

w Kartynowie, poczta loco 
p c f n e h u i f  s a r a s

1. EkORGftia z niższą szkołą rolni­
czą i kilkuletnią praktyką w  dobrych go­
spodarstwach.

2. AcijUftkfa gospodarczego z wyż* 
szą lub średnią szkołą rolniczą i przynaj­
mniej roczną praktyką.

3. M aszynisty , obznajomionegó z 
gorzelnią, maszynami rolniczemi (młocar- 
nią) i pługiem motorowym „Praga".

Kandydaci z dobremi poleceniami 
mogą być przyjęci na stół do 1 lipca b. r., 
dotem ewentualnie na ordynaryę. Podania 
z curriculum vitae i odpisami świadectw, 
których się nie zwraca, przysyłać należy 
listownie wraz z podaniem warunków. 
Nieuwzględnione pozostaną bez odpowie­
dzi. —  Tamże potrzeba

d o b r z e  std lm scha I kowaSa
na stół lub ordynaryę. 347

j a  a n n a  e s i
posladasn ISScEn.cS&agse olbrzymie 

Ls>reiesf,
które uzyskałam po 14-miesięeznem u- 
tywaniu wynalezionej przc-zemnie po­
mady. Ta pornada jest jedynym środ­
kiem przeciwko wypadaniu włosów. 
'Sprowadza bujny porost i wzmacnia 
korzenie włosów tak na głowie; mkoteż 
u brody i u wąsów. Już po krótkiem 
używaniu przywraca włosom naturalny 
połysk i konserwuje przeciwko przed­
wczesnemu siwieniu aż do wysokiej 
starości. Jako środek wzmacniający zo: 

stałfflfiojh maść już dawno ogólnie uznana. Cena 
słoika 6, 10 I 15 koron. Pocztą wysyła codziennie za 

zaliczką pocztową lub za przedpłatą. 274
Fabryka Anny Gsilisg, Wfedeń !,, KchS^arkt 11.

@ B R A Z Y
225

pierwszych mistrzów polskich jak: Axentowieza, Fa- 
tata, Filipkiewicza, Grotta, Kossaka, Malczewskiego, 
Markowicza, Karpińskiego, Wyczółkowskiego, Tondosa 

i innych, na nieustającej wystawie obrazów

„Czwórka" Kraków, ul. Sienna 1.2.
Wystawa otwarta codziennie od 9 rano do 7 1/* wieczór.

Kursa prawniczo
Kraltów, Garbarska 6 (od 4 — 6 pop.)

Przygotowanie przez fachowe siły do wszystkich e- 
gzaminów prawniczych. 329

SpecyalnoŚć: Dla wojskowych I prowineyi cał­
kowite przygotowanie w drodze pisemnej.

2 aiya intón Biatay salsu oo*•><<r

i sypialnia dla jednej lub dwojga osób dy­
styngowanych, ewentualnie wraz z całem 
utrzymaniem od początku marca do wy­
najęcia. Oświetlenie elektr., telefon, winda.

Wiadomość w Adm. „Głosu Narodu".

Ogłoszenie.
Gmina miasta Myślenice ma zamiar 

wydzierżawić

P A R O W A  F A B R Y K Ę
do wyrobu cegieł, dachówek i drenów.

Reflektanci na tę dzierżawę zechcą się 
zgłosić jak najspieszniej i podać jjfertę 

w Magistracie.
468 Burmistrz : D r. B£lafeUS*ka.

tSCydawnictwa „Głosu Narodu" Sg, z ogr. ©dp. —

w  starszym wieku, samotna, gwoli towa­
rzystwa, odda pokój z całem utrzymaniem 
za nieduże wynagrodzenie osobie samotnej, 

•* inteligentnej, z dobrego domu. 
Łaskaw e zgłoszen ia uprasza się adresow ać: p o ­
ste restante Chmielnik, ziemia Kielecka, dla Maryi 

M. 125. 481

p a r c e l a
b u d o w lana ko rzy s t n ’ -v 
do sprzedania w IV. 
Dziel, przy linii Irs;:'- 
wayo.wej. Zgłoszę n:... 
pod: „Parcela" Ouó. 
w Adm, „Głosu Na­

rodu", 483

KONICZ
nasienny, górnoczeski, o najwyższej sile 

kiełkowania oraż

tymotę, rajgras angielski, buraki 
pastewne i cukrowe, marchew 

pastewną i inne nasiona
poleca firma

J A M  B O D U C H
w  Ż s r w c u .

Koniczyny niżej 50 kg. nie wysyła ani specyalnych
cenników.

Na zapytania poda ceny hurtowne. Ą 478 

Przy zamówieniu p o ł owa  c e n y  z

| f e r u ł a  B. A. Krzyżanowskiego
1 polec* aktualne wydawnictwa: 447

Limanmvski: 120-Ictnia walka narodu polskiego
o !i;epodległość z ilustracyami . . . . K 8.—

— Łzie je L itw y ........................................................  1-50
Pioćhockl: Chełnsszczyzna i sprawa jej ode­

rwania . . .  ..................................................2-80
Wasilewski: Lfrwa 1 Białoruś . . . . . . .  8#—
— Kresy wschodnie . . .  ..........................  5*80
— Ukraina i sprawa ukraińska 6*60 

Mapa Królestwa Polskiego obejmująca tei całą
Galicyę, Poznańskie, Wołyń i większą
część Litwy i Podola w skali 1 :750*000 „ 6*60

Rtjestr alfabetyczny do tejże mapy, zawierają­
cy około 20*000 uazw  ..............................   2*20

W I E R Z Ę
czyli 66 praktycznych nauk ludowych —  
w  tern 7 pasyjnych —  poleconych przez 
Najprzew. Konsystorze łac. w  Gaiicyi. —  

Cena 6 ker. płatna czekiem.
Wysyła X, B. Łaciak w  Bukowinie,

p. Poronin. gas

Towarzystwo Akcyjne Eksploatacyi 
Soli Potasowych

zawiadamia P. T. Interesowanych, źe przeniosło 
Biura swoje do

Lwowa, ul. Sykstuska 44 . m

OGŁOSZENIE. 
Magistrat m. stoł. Warszawy

ogłasza nin[t6]szem

K O N K U R S
na stanowisko

W arunki konkursu są następu jesz  
W y tsa e

W y n a s r o d s e n i e  Mk*  1 0 0 2 0 .

Kandydaci winni zgłaszać swe oferty z re- 
fereneyami, curriculum vitae i odpisem doku­
mentów do dn. 1 kwietnia r. b. w  kopertach 
zapieczętowanych w  kanceiaryi Jgłównej Magi­
stratu.

Na kopercie winno być zaznaczone, iż zawiera ona 
ofertę na dane stanowisko.

Na podaniu należy nakleić mąrkę miejską wartó- 
| «  ści 2 mk. 15 fen. 497 - gg
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Najwyższy czas zamawiać
- C ZĘŚCI

00 MASZYN ŻNIWNYCH
iOeeringa, Kovarika, Herkulesa

1 innych systemów, które ma obecnie
na składzie

S¥NQYXAT ROLNICZY W KRAKOWIE
Filia we Lwowie.

i l l W I M O i l i M

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  K rak ow ie 472

otrzymała na skład główny ostatnie nowości:
J. Grabiec. Ozleje współczesne

1781— 1 9 1 7 ........................kor. 750
J. Konarska. W rozterce. Nowelle , 5 —  
Dr. H. Kornrcich. Złota waluta

w świstle wojny......................   1*60
Odbudowa kraju. Zeszyt U. Rok II. „ 3 —

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Jednorazowa próba przekona każdego o jakości.

WINA MSZALNE
w najtapszygfc gatunkach poleca

W. Olszowski J. Bielecki, dawniej H. Fritsch
handel towarów kolonialnych I win

w Krakowie. 405
Za jakośł 1 czystośł ręczy s8q,

poiuzmm
do „Głosu Narodu"

Krekćw, ulica tw. Krefta Nr. 11.

Księgarnie Nak 
Stanisława GoSdr.

(przy Inetylucie Jęz.

w liakm, i!. S m h . 

poleca:
Samouczki „A
umożliwiające w 
krótkim czasie pralłiyt 
nauczenie się i^s. n-r 
fraac., ang. lub włos 
bez pomocy uauc^ 
Cena K 7*50 za egz 
wajr. Opracowanie 

du K. 3*60,

SŁ0WNI1
nlem.-polskie I polsl 
mieckie; franc.-polf 
polsko-francuskie itu 
po K 5*—, 8*80, 9*60

Rozmówki
polsko-niemieckie, 
francuskie itd. po K i 

2-40, 4*—, 4*8Q iitd.

Ii przasyfitę piiec. liczy •>
Za uliczka 36 kil. w

Prospekty wysyła się be

d a m sk
wykonywa najszy

J .
Kraków, Floryair 

477

itariisr
córka oficera wą­
skich z reku lfis 
zdolna do pracy zi;, 
starości I złamar 
uprasza o łaskawe 
cle. Datki przyj mu > 
aistracya „Głosu I .

Starsza

chora ko bu
Ło z b a w ia n a  wszelk 

•odków do ży d a ,1 
o łaskawe wsparć; 
przyjmuje Atimię 
„Głosu Narodft* d.

Jąiyki:

AnsEe!rF
Frencur

N t e i t f f e s k
Początki, Konwersa 
matyka, Korespei 
Literatura. Leksyc 
i abierowo ed pięciu 

miesięcznie.

Instytut Ans
id. Szewska -

SOEEFMARKIEWICZ

SKLEP ŚWIEŻYCH KWIAIf
poleca codziennie

Kusze, jardynlery, bukiety ślubne.

Wielki wybór hiaccntów, tulipanów, palm 
i t. p., oraz kwiatów ciętych.

K r a k ó w ,  • K a r m e l i c k o  7,

m m m m m m :

% V V
494”

J u ż  © p u ś c i ł  p r a s ą

P J IIW
pisins satyryczno-polityczne, bogato ilustrowane.

Nr. l»ssy poświęceny Trakfntowl Brzeskiem^ 
493 s Ukrainą.
Prenumerata kwartalna K 3*60, pojedynczy numer 60

Oo nabycia we wszystkich księgarniach i biurach ćzlsnnlków.

®H X. Józef Łobczowski:

g  Żywot tw. Stanisława Kostki
Cana agzempl. brosz. 80 ba!.

Żywot tw. Jana Kantago
Cena egzsmpi. brosz. 80 hal.

Skła^ wiównyw drukarni „Głosu Narodu" 
K ra k ó w , u t. ś w . T o m a s z a  3 5 .

)aaanDDDnaDaonannao®oncoDCJoaDaDDDaDDaaa0DoaaaGuai 
‘odpowied^S^TliaezekiK" aTeita a a W e j  e a y A s k .^Siarcia
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